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N emieckre 
niespodzianki

Jednego dnia dwa ważne akty 
niemieckie poruszyły Europę 
Pierwszym  było nieoczekiwane 
przyłączenie się Niem iec do pro 
pozycji francuskiej w spraw ie  
neutralności w wypadkach hisz­
pańskich- Ten akt, nie tyiko teo­
retyczny, ale także odrazu w pro­
wadzony w  życie, bo połączony z 
em bargo na broń popraw ił znacz 
nie naprężoną do ostatnich g ra ­
nic wytrzym ałości atm osferę po­
lityczną w Europie. Podobnie, 
jak  poprzednio W łochy, tak teraz 
Niem cy zaskoczyły przyjemnie 
sw oja  decyzją inne zaintersowa- 
ne państwa W ypadki hiszpańskie 
odrazu też straciły sw oje ogólno­
europejskie znaczenie. Jeżeli nic 
nie zajdzie nieoczekiwanego, w  
przeciągu kilku dni in icjatywa  
francuska w spraw ie  deklaracji 
m ocarstw  o neutralności i n iein­
gerencji w wypadkach hiszpań­
skich powinna stać się aktem  
obowiązującym  O bie walczące w  
H iszpan ji strony Dędą z tą chw i­
la  skazane wyłącznie na w łasne  
siły.

N ie wiadomo, na czyją wyjdzie  
to korzyść. Czy nieoczekiwane de' 
cyzje W łoch i Niem iec nastąpiły  
dlatego, że powstańcy są już zda­
niem Rzymu i Berlina dostatecz­
nie silni i dostatecznie uzbrojeni, 
sby dać sobie radę z rządem ma­
dryckim i harcelońska irredentą, 
czy też przeciwnie, dlatego, że 
1p -ch jest przesądzony i popie­
ra jące  .eh państwa wolały za- 
weęasu odciąć się od nieumknio  
nej klęski, aby nie ponosić za nią 
współodpowie dziainości? N a jb liż ­
sza przyszłość nas o tem pouczy 
. o pewna że obie walczące stro­

ny zaw iodły się na swoich zagra ­
nicznych przy-'aciołach. Raz jesz­
cze spekulacja na łączność ide­
ow ą okazała się zawodna P ań ­
stw a dba ją  przedewszystkiem o
swój w łasny interes.

Niem cy sw ój najbliższy interes 
s fin alizow ały  tego samego dnia. 
Zrobiw szy „dobre w rażen ie" w  
stolicach europejskich swym ar  
cypokojowym, a w gruncie rzeczy 

"*cale nie kosztownym gestem, 
zaraz w rażenie to wyzyskały dla

podwojenia sw o je i arm ji. De­
kret kanclerza H itlera, wprowa  
dzający dwu-letnią służbę w o j­
skową —  a raczej trzy-letnią, bo 
służba w „Arbeitsd ienst" pozo­
sta ła  nadal obowiązkową, —  w 
nastro je  optymistyczne i pokojo­
we stolic, uradowanych z nieo­
czekiwanego ooroiu spraw y hisz­
pańskiej. wniósł element nuwego 
niepokoju. Tłum aczenie, że jest 
on wywołany groźba —  wypow ie­
dzenia Niemcom wojny przez So­
wiety przypomina przysłow iowe  
„królik zaczął** i nikogo oczywi- 
ście nie przekona. N ie uspokoi 
jednak opinji św iatow ej i b a r­
dziej prawdopodobny powód do 
tego dekretu, powód, o którym 
Niem cy u siebie niechętnie mó­
w ią, a o którym w iele i głośno  
rozpraw ia ją , gdy idzie o... F ran ­
cję. Jest nim słabość roczników  
wojennych, roczników, które w  
Niem czech, które przeszły nietyl­
ko w ielką wojnę, ale i blokadę z 
je j  następstwam i, nie są zape 
w ne liczniejsze i silniejsze, niż 
w e Francji. A le i ten powód, choć 
bardziej przekonywujący, nie 
jest w  stan:e zasłonić rzeczywi­
stości, a tą jest stały wzrost siły 
m ilitarnej Niem iec i stały wzrost 
nacisku niemieckiego na pozosta­
łe państwa Europy, które są co 
fa z  bardziej dystansowane. Z w ła ­
szcza stosunek sił najbliższych  
sąsiadów  i Niem iec przesuwa się 
na korzyść tycn ostatnich.

W  tych warunkach nowe zbro­
jen ia  w Europie będą nieuniknio­
ne. Staje się też koniecznem szu­
kanie przyjaciół. Nieuchronnie, 
wbrew wysiłkom w stylu „locar- 
tieńr.kim" czy „ ligow ym " rozwój 
■wypadków pcha Europę ku syste­
mom sojuszów-- W . N.

«  r*'• *rt C! - Gdi'ze
Uroczysta inauguracja Synodu plenarnego

J A S N A  G ó R A , 26. 8. W  p ierw ­
szym daiu Synodu plenarnego 25 
b. m. rano uczestnicy Synodu 
udali się procesjonalnie z klasz­
toru do Bazyliki Jasnogórskiej.

O tw iera li pochód notarjusze  
Synodu, ra Którymi postępowali 
teologowie, juryści, p row incjało ­
wie zakonów, przedstawiciele Ka­
pituł. Biskupi Su fragan i, Biskupi 
Grdynarjusze, wkońcu obaj K ar­
dynałowie, za którymi pod balda- 
< himem kroczy! K ardynał Legat 
w otoczeniu swej świty Pochód 
postępował przez szpaler niezwy­
kle licznie zgromadzonych na Ja­
snej Górze pielgrzym ów

W  Bazylice K ardynał Legat pa­
pieski zajął miejsce na tronie po 
praw ej stronie ołtarza, na wprost 
wielkiego ołtarza stał fotel-klęcz- 
nlk dla przedstawiciela Rządu 
polskiego, po lewej stronie ołta­
rza zajęli m iejsca Księża K ardy­
nałowie Kakowski i H lond char- 
gć d‘a ffa ire s  nuncjatury ks. p ra­
łat Pacini i Ks. Biskup Kubina. 
W  prezbiterjum  zasiedli Księża 
Arcybiskupi i Biskupi oraz inni 
członkowie Synodu.

Mszę św celebrował JŁm . Ks 
K ardynał Prym as. Po Mszy św. 
K ardynał Legat zaintonował „Ve- 
nf C reator", następnie sekretarz 
Synodu Ks. Biskup Przeździecki 
w otoczeniu notarjuszów Synodu 
księdza in fu łata  Lipińskiego i 
księży prałatów  Kaczyńskiego i 
Rychtera odczytał na gios wy­
znanie W iary , Confessionem  Fi- 
dei, które powtarzali glosno 
wszyscy uczestnicy Synodu. N a ­
stępnie K ardynał Prym as odiriu 
wil litanję do Wszystkich Św ię­
tych, poczem audytor Roty ks. 
prałat Janasik odczytał pismo 
Ojca ś w ł  którym K ardynał M ar- 
m aggi został m ianowany Legatem  
papieskim. N a  zakończenie Uro­

czystości w Bazylice Legat pa­
pieski udzielił zebranym błogosła  
wieństwa apostolskiego.

Uczestnicy Synodu w porządku  
jak wyżej przeszli do klasztoru, 
do Sali Rycerskiej, w której na- 
stąpUy obrady pierwszej sesji Sy­
nodu. Pow italną mowę w ygiosił 
do Kardynała Legata JEm Ks. 
Kardynał Kakowski, w yrażając  
wielką radość, ze O jciec św. w y­
sła ł jako Legata Synodu do Pol 
ski tak znakomitego i cieszącego 
się wielkim  szacunkiem w P o l­
sce Kardynała M arm aggiego, nie­
dawnego nuncjusza apostolskie­
go w W arszaw ie . Następnie Ks. 
K ardynał Kakowski pokrótce n a ­
w iązał do Synodów poprzednich  
wieków i wyraził nadzieję, że jak  
poprzednie synody wzmacniały 
ducha, hartowały w iarę, podnosi­
ły m oralność publiczną i p ryw at­
ną, przyczyniały się do pomyśl­
ności państwowej, tak również 
owoców tych należy oczekiwać od 
obecnego Synodu plenarnego. 
Okrzykiem na czesc O jca św. i 
Kardynała Legata zakończył swo­
je prz;m ów ,enie A rcy p a sL rz  
W arszaw ski

Po tym przem ówieniu zaorał 
głos Legat Apostolski, otw ierając  
kanonicznie pierwszy Synod ple­
narny.

Ks. p ra łat Janasik odczytał na­
stępnie dekrety Legata Apostoł 
skiego o zwołaniu Synodu, o 
uczestnikach Synodu j o porząd­
ku obrad synodalnych. N a s tę p ie  
dokonano wyboru sekretarza Sy­
nodu, którym został 'K s. Biskup  
Przeździecki, oraz notarjuszy, te­
ologów i prawników  Synodu, a 
także komisji w eryfikacyjnej. N a  
tem zakończono sesję pierwszą,

Popołudniu o godzinie czw ar­
tej rozpoczęły się obrady drugiej 
Sesji Synodu, podczas której od

czytano i przedyskutowano dw a­
naście rozdziałów etatutów syno­
dalnych

P R Z E D S T A  W IC IE L E  
A K C JI K A T O L IC K IE J  

N a zaproszenie J. Em Ks. Kar* 
dynała Prym asa przybyli na inau 
guracyjne posiedzenie Synodu 
prezes Naczelnego Instytutu Ak­
cji Katolickiej w  Polsce senator 
Bniński. prezes Katolickiego

Związku M ężów mecenas Ludw ik  
Domański oraz prezes Katolickie­
go Zw iązku Młodzieży Męskiej 
szamDelan Potworowski.

M in ister Świętosławski oraz  
jego świta, jak również generał 
Gąsiorowski *oraz prezesi Akcji

Min. Beck urzęduje
M .n. Beck p o w ió d ł wczbraj do 

W arszaw y i ob ją ł urzędowanie.

Nowy dyrektor
d e p .  l o t i t l c i w a

Z  dniem 1 w rześnia opuści 
sw oje stanowisko tymczasowy  
dyrektor departamentu lotnictwa 
cywilnego w  Min. Komunikacji, 
płk. Turbiak , przechodząc w  stan

Katolickiej byli podejm owani spoczynku. N a  jego miejsce m ia- 
przez O jców  Paulinów  na Jasnej 
Górze śniadaniem wspólnie z u- 
czestnikami Synoau (K a P ).

nowany będzie dowódca jednego  
z pułków lotniczych, płk. Iw asz­
kiewicz.

Po całonocnym b©ju
i i  i! a g a  2 . r i o b y f a

Owiedo grozi upadek
P A R Y Ż , 26.8. W o j sną rządowe  

przygotow ują się do rozstrzygają­
cego uderzenia pod Oviedo. W e ­
d ług relacyj ze źródeł rządowych, 
zajęcie miasta jest kwestją n a j­
bliższego czasu. W czoraj Oviedo  
było kilkakrotnie bom bardowane  
przez samoloty rządowe. Pow stań­
cy mimo bom bardowania miasta 
trzym ają się dzielnie, co przyzna­
ją  nawet źródła rządowe.

Najważniejtizem  wydarzeniem  
dnia wczorajszego jest p .dane w  
komunikacie g łów nej kwatery  
wojsk powstańczych zajęcie M ala ­
gi przez powstańców. W alka o 
M alagę m iała przebieg niezwykle 
krwawy. Powstańcy zdobywać 
musieli dosłownie dom za domem 
W  niektórych .punktach miasta 
walki toczyły się jeszcze do póź­
nej nocy. W iększa część miasta 
stoi w  płomieniach.

H U M A N IT A ilN O S D  P O W S T A Ń ­
C Ó W

S E Y T LLA , 26.8. Gen. Qufeipo de

Rozruchy głodow e
o g a r n ę ły  U k ra in ę

nami przez Dniepr, wojsko zaś 
nie zważając na to, że wśród  
uciekających są liczne kobiety i 
dzieci, otworzyło na czółna ogień

B E R L IN , 26 8. Niem ieckie biu ­
ro in form acyjne donosi z Odessy, 
że rozruchy giouowe na Ukrainie, 
mlrno ogłoszenia stanu alarm u  
dla arm ji czerwonej, w zrastają z 
dniem każdym. W  okręgu Połta- 
wy, gdzie w czasie rabow ania woj 
skowego magazynu przez lud­
ność doszło do krw aw ego starcia  
między robotnikami, cniopami i 
żołnierzami czerwonej arm ji, w  
czasie którego 23 osoby zostały 
zabite, doszło ponownie do nie­
pokojów. Z pośród dem onstran­
tów aresztowano około 200 osób.

Również w  okolicy Konotopu 
kilkuset robotników i chłopów, 
którzy daw ali w yraz swemu nie­
zadowoleniu spowodu rekwizycji 
wszystkich środków żyw nośi: 
prztz czerwoną arm ję, aresztowa  
no w  czasie pracy i umieszczono 
w obozie koncentracyjnym, oto­
czonym urutem kolczastym. Cze­
ka ich surow y wyrok za udział w  
sabotażu.

Rozruchy głodowe rozDrzestrze 
niły się równocześnie na nb«zar 
północno - kaukaskiego sowietu, 
na okręgi Kurs i Saratów. W  Bie 
lańsku nad Donem kilkuset ro­
botników* i chłopów napadło na 
komisarza czerwonej arm ii rekwi 
ru jącego żywność i dokonato nad 
n :m samosądu. Oddziały wojsko­
wa w*ysłane na miejsce wypadku, 
aiesztowały ludność całych wsi 
z w iejskim  sowietem na czele, a 
18 osób, które staw iały  opór, roz 

strzelano.

W  Zelenkoie nad Dnieprem do­
szło do dramrtycznych scen, w  
chwili gdy przybył oddział czer­
wonej arm ji, celem aresztowanie chłodna, dniem tem peratura do 
mieszkańców staw*iajacych opó 20 stopni. Um iarkowane, chwila

karabinowy. W  czasie w ywołanej 
temi strzalam* paniki, wywróciły  
się dwa czółna i 40 osób znala­
zło śmierć w falach Dniepru

Liano w  komunikacie nadanym  
wczoraj wieczorem donosi: w o j­
ska narodowe zajęły większość o- 
sad w zagłębiu gónurzem  Rio 
Tinto. N a  froncie Guaduram a  
gen. Molo opanował wszystkie er- 
terje wodociągowe Madrytu, ale  
w tresce o ludność stolicy nie 
przeć ma aopływ u wody, nie 
chcąc popełniać czynów bam arzyń  
skich,

Z A C IĘ T A  W A L K A  
O  S a N  S E B A S T IA N

P A R Y Ż . 26. 8. H avas donosi z 
Behonie o dzisiejszych walkach  
na lin ji Irun —  San Sebastian : 
Powstańcy atakują z 3-ch stron, 
zgóry, z szosy i wzdłuż rzeki Bi-

dassoa. Pomimo zniszczenia dro­
gi zdołali oni przesunąć na fron t 
jeden czołg W ojska rządowe o- 
strzeliw*ują powstańców ogniem  
huraganowym .

Fds?ywa pogłGska
c  z u b d  s  iw i ?  

k a r d y n a ł a  T a r r a g o n y

Pogłoska o zam ordowaniu przez 
komunistów hiszpańskich kardy­
nała Tarragony, arcyb.skupa  
Franciszka Y idal y B arraąu er o- 
kazaia się nieprawdziwą. K ardy ­
nał V idal dzięki interwencji kon­
sula włoskiego mógł opuścić B ar­
celonę i od kilkunastu dni znaj­
duje się we Włoszech,

Zgon Wojciecha StplczyfrsKtego
z powodu osłabienia serca

P A R Y Ż , 26. 8. (tel. w ł. ) .  Zm arł 
tutaj o godz. 4.45 nad ranem W o j­
ciech Stpiczyński, redaktor „K ur- 
je ra  Porannego" i poseł sejmowy, 
przeżywszy lat 41.

Zm arły od dłuższego czasu za­
padł na płuca i parokrotnie prze­
byw ał w sanatorjach. Ostatni 
urlop wypoczynkowy W ojciech  
Stpiczyński spędził w Otwocku i 
po kuracji czuł się na tyle do­
brze, że postanowił wyjechać w 
sprawach prasowych do Paryża, 
Podróż odbiła się fataln ie na 
zdrov iu. W skutek osłabienia ser

Pr. Schacht w  Paryżu
k o n fe r u je  z  fra n c u s k im i m ę ż e m : s ta n u

P A R Y Ż , 25. 8. P rzyby ł do Pa­
ryża m inister gospodarki Rzeszy, 
a zarazem prezydent Banku Rze­
szy dr. Schacht z rewizytą do gu ­
bernatora Banku F ran c ji Labey- 
rie, który niedawno baw i! w  Ber­
linie.

Jest rzeczą prawdopodobną, że 
w czasie swojpgo pobytu Schacht 
spotka się z szeregiem francu­
skich mężów stanu. Czas jego po 
bytu w Paryżu jest jeszcze nie­
określony. W  dniu 26 bm. guber­

nator Labeyrie  wyda na cześć I Doniosłość tych odwiedzin wy- 
Schachta śniadanie, na którym kracza daleko po z « ramy czysto 
obecni będą prem jer Blum, m ini- konwencjonalne. N ie  należy 
ster spr. zagr. Delbos oraz mi- wprawdzie oczekiwać, ie  już poa- 
nistrowie interesujący się s p ia- czas wizyty Schachta zapadną o- 
wami gospodarczym i i finansow y- j stateczne decyzje, zdaje się jęd­
rni. W ieczorem  odbędzie się przy- j nak, że kierownicy obu Danków 
jęcie w  am basadzie niemieckiej. | emisyjnych omówią dokładnie

B E R L IN , 25. 8. Poinform owane ,ak^ ^ n e  zagadnienia gospodar-
koła gospodarcze w następujący ^ °  ’ P ? w ac s ,§ ezy» ze
sposób ośw ietla ją  znaczenie wizy- , 1 zum em e osiągn ę e w  
ty ar. Sch ichta w Paryżu : , dzmie gospodarcze, odb*je si? ko.

ca nastąpił zgon.
Zm arły jako student architek­

tury Politechniki W arszaw sk iej 
działał w  czasie okupacji niemie­
ckiej w P O W . a w r. 1918 wstąpił 
do 36 pułku piechoty (L t g ja  A -  
kadem icka;. Z P O W . wyszedł ja ­
ko oficer i pełnił ODOwiązki ad iu ­
tanta dowódcy pułku W zią ł wy­
bitny udział w  powstaniu Ślą­
skiem jako oficer II  oddziału  
Sztabu Generalnego. Po wojn ie  
za ją ł się publicystską i przez pa­
rę lat by! redaktorem pism a  
„Głos P raw d y". Ostatnio kiero­
w ał redakcją „K urje ra  Poranne­
go " i pracował w prezydjum  Ra­
dy M inistrów .

Pogrzebem  za ją ł się w  Paryżu  
am basador R P. p. Juijusz Łuka- 
siewicz. •

przy rekw irowaniu żyw nośc i.7 
kaset osób usiłowało uciec cz I

Zwycięski s?ra;k
okupacyjny

W  fabryce kabli w  Będzinie  
trw ał przez 2 tygodnie strajk o- 
kupaeyjny. W  strajku brało u- 
ds lal przeszło 400 robotników, 
którzy dom agali się podwyżki 
plac.

Strajk  okupacyjny został zli­
kw idowany po 14 dniach. Postu  
laty robotników* zostały uw zglęa  
nione.

Uciekła powłoka
batonu „K‘ ławice”

W czora j w  południe miały się 
odbyć na. lotnisku mokotowski em 
pokazowe loty balonowe dla ćzien  
nikarzy, członków K lubu Spra -

W  piątek dnia 28 b. m wyjeż | tor Sil Zbrojnych gen, dyw izji Hcznoścnwe prasy francusk iej, wozdawców Lotniczych. Loty
dża do Paryża Generalny Inspek- Edw ard  Rydz Śmigły. Generalne- W ra c a ją c  m. in. uwagę, że pary - nie odbyły się wskutek burzy, z

mu Inspektorowi towarzyszyć bę ska InJorm ^Uep* poruszyła przy ńorunam i, która nagie nadoią-
dą w  podróży: szef Sztabu G łów - okazji problem kolonjalny. I gnęła nad W arszaw ą,

tego gen. b ryg  W ac ław  nlacnie- N a  giełdzie b e r lń sk ie j panow a- Podczas napełniania balonów  

v. ^ f 1 |’ -ura ,nsPekJ:j i L  ła dziś tendencja mocna. Kursy zdarzył się wypadek. M ianowicie
płk dyi 1 ;cn ' -irzelecki niektórych papierów  zwyżkowały niezwykle silny w ia tr rozluźnił

u .7 i utanci rtm. \ acąueret i  ̂w dość szybkim tempie Z dan iem ! olinowanie balonu „K atow ice" i 
rtm. Horoch. 'spraw ozdaw ców  gospodarczych 1 porw ał do połowy napełniona po-

W  ciągu kilkudniowego poby- ’ p ra *y )lie7n!eck7fcj- do nastrojów  włókę. Pow łoka balonowa poszy- 
tu w e F ran c ji Generalm  Insntk- '  e t y c z n y c h  przyczyniło się Jowała wysoko w  górę tek, że 

tor Sił Zbrojnych w .zm ie ariział !1CZU5.? w’ nej sy- w krót** r -b iła  wrażenie erb: z y
v m a n e w r* .*  arm ji francuskie! -™ CJi W t f n w o d o w e , ,  Jak ro* "  T J KZmf ty- P °  peWny,m ,zr Ł'“

mez nadzieje, ?••>*-W iązyw an e  do silny w ia tr górny uniósł powłokę
■ ..........   paryskiej podróży dr. Schachta. szybko na wschód, za W isłę .

cto P a ry ż a
g?n. Rydia-Śmigłego

rzystnie na stosunkach poetycz­
nych. N ie  bez znaczenia jest oko­
liczność. że dr Schacht. udający  
się do Paryża w  charakterze pre- 
zera niemieckiej instytucji ennsyj 
nej. jest zarazem komisarycznym  
ministrem gospodarki Rzeszy,

W  Berlinie cy tu ją  g lo sy  o k >

Caszcze zan kaja
Dziś w  dniu 27 sierpnia w  dal 

szym ciągu zapowiada się pogoda 
niestała z zanikającemi deszcza­
mi w  dzielnicach wschodn.ch, na 
Podkarpaciu i w  górach, a z roz­
pogodzeniami w  pozostałych. Noc

rni porywiste, w iatry  północno za- 
I ohodnie i północne-
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Salwy egzekucyjne
h u c z ą  m i a s t a c h  H i s z p a n i i

P A R Y Ż , 25. 8. A genc ja  „Radio"' 
donosi o dalszych masowych wy­
rokach śmierci, wydanych przez 
rząd maurycki na przeciwników  
politycznych. Kontrolowane Drzez 
r z ą d " organy wykonawcze roz­
strzelały w  ciągu ostatnich 24 
godzin w  M adrycie 21 osób cy­
w ilnych oraz 24 oficerów , w M a­
ladze 11 oficerów  m arynarin, w 
Barcelonie 4 oficerów oraz w Le- 
ridzie 2 osoby cywilne.

W śród  ro „strzelanych w  M a­
drycie osób znajdują się m. in. 
były m inister M eląuiades A lva - 
rez, przywódca partji liberalno - 
demokratycznej, były min.ster 
M artinez de Yelasco, przywódca

partji agrarnej, M iguel Prim o de 
Ritera, brat b. dyktatora H isz­
panji, znany pilot Ruiz de A ida  
oraz przywódca nacjonalistów Al- 
binana. Akt oskarżenia zarzucał 
wymienionym powyżej osobom  
uczestniczenie w podpaleniu w ię­
zienia madryckiego, celem uwol­
nienia przebywających tam po­
wstańców i ich sympatyków

BUR G O S, 25 8. G łówna kwate­
ra powstańcza donosi o zajęciu  
przez wojska narodowe Azualcal- 
la, dodając, że wojska rządowe 
zam ordowały przed odwrotem 20 
zakładników, wysadzając więzie­
nie w powietrze dynamitem.

P A R Y Ż  25.8. Z Bajonny dono-

Tysiące aresztowaniu
po rozstrzelali u Ziuoutjewa i towarzyszy

B E R L IN , 25. 8. Niem ieckie Biu  
ro in fo rm acy jne  aonosi z Lenin­
gradu, że następstwem procesu 
Zim owiewa i towarzyszy jest no­
wa wielka fa la  aresztowań. Jesz­
cze przed ogłoszeniem wiadom o­
ści o straceniu 16 skazańców  
przygotowywano nastroje prze­
ciwko osobom, które oskarżeni w 
zeznaniach swych wym ieniali ja ­
ko współw inne. Aresztowania  
jednak nie obejm ują jedynie  
tych, którzy podejrzewani są o 
fej mpaty zowanie z grupą Zinow- 
iew a, lecz rozciągają się na 
znacznie większą hczoę osób. We 
d ług pogłosek, liczba aresztowa­
nych do dnia dzisiejszego w Mo 
ekwie, Leningradzie i innych mia 
stach przekracza już kilka tysię­
cy osób.

M O S K W A , 25 8. W yrok w -pro­
cesie trockistów wykonany został 
w  nocy z 24 na 25 D m W iaao - 
mość o wykonaniu wyroku za­
mieszcza jedynie „P raw d a", je ­
dyny dziennik, jaki ukazał się 
dzis w  Moskwie, na ostatniej 
stronie w  rubryce „kroniki wyda­
rzeń ".

„ p raw da“ w dalszym ciągu za­
mieszcza głosy z różnych stron  
kraju, aprobujące wydanie i wy­
konanie wyroku. Dziennik poda­
je m. m. list otwarty roDotnihów 
państwowej fabryki hamulców  
im Eaganowicza do ludowego  
kom isarjatu spraw  wewnętrznych  
(daw nego  O G P U ),  z podziękowa­
niem za wykrycie spisku i urato­
wanie tycia Stalinowi i innym  
wodzom rządu i partji Autorzy 
cych “ wystąpień prześcigają się 
w zapewnieniach lojalności i wy­
razach wiernopoddańczych uczuć 
wobec rządu, partji i Stal na

T A R C iA  

W E  F R O N C IE  L U D O W Y M

P A R Y Ż , 25. 8. Rozstrzelanie
16-tu oskarżonych w procesie mo­
skiewskim wywołało we Francji 
bardzo ostre tarcia między komu­
nistami i socjalistam i. Różnice w 
opinji doprowadziły już do dość 
ostrej polemiki prasowej pomię­
dzy oigancm  socjalistów „Popu  
la ire " i komunistycznej „Hum a- 
nitć".

1.200.000 ludzi aronia
b*dą mieli Niemcy w roku przyszłym
" P A R Y Ż ,625. 8. Jak twierdzą w 

tutejszych kolach wojskowycn, 
na skutek zarządzonej osaatnsm 
dekretem kanclerza H itlera dwu­
letniej służby wojskowej, arm ja  
niemiecka osiągnie maksimum  
sw ej liczebności w pażdziernisu  
1937 roku i Uczyć będzie w tyra 
okresie okoio 1,300.000 żołnierzy. 
Poczynając od r. 1937 go efekty- 
wy niemieckie na skutek powoia- 
m a pod broń tak zwanych „chu­
dych" roczników wojennych 1916 
i 1917 i dalszych spacina stopmo- 
wo do 8O0.000 żołnierzy w roku 
1939.

P A R Y Ż . 26. 8 H avas donosi z 
B erlin a :

N a  l 'l ip ć a " l9 3 7  r. Niemcy Bę­
dą miały pod bronią 1.200.000 lu­
dzi. Badzie w tem 300.000 ochot­
ników, 500.000 poborowych rocz­
nika 1914, którzy m ają za sobą 
21 miesięcy czynnej służby w ar­
mji, 400.000 żołnierzy rocznika 
1915, m ających za sobą 9 miesię­
cy służby.

Dnia 1 października 1937 r. 
liczba żołnierzy niemieckich 
zmniejszy się do m iijona ludzi po 
zwoln.eniu rocznika 1914 r. i po­
borze rocznika 1916 t. Dnia 1 
października 1938 r siły zbrojne  
niemieckie liczyć będą poniżej 
9U0.000 luaz.

szą: Sąd wojenny w Bilbao ska­
zał na śmierć mjr. Lopez Arnoiji 
Menez i kapitanów Belda Varela  
i Lizcano della Rosa. W yrok w y­
konano.

Zawodowy narzeczony
o k ra d a ł n a iw n e  d z ie w c z y n y

Rzadko wiedy zesiada na ła­
wie oskarżonych w procesie o o - 
szustwo m atrym onjalne cyp tak 
cyniczny, jak oskarżony z wczo­
rajszego procesu w Sądzie Okrę-

PoszuKiWditle broni
wśród iutiności w e  sKtej w KrakowSkieiti

Polska Agenc ja  Telegraficzna  
aonosi: N a  skutek stw ierdzenia  
użycia broni palnej przez uczest­
ników za j"ć  w dniu 15 sierpnia r. 
b. w W ierzchosław icach i pora­
nienia w sp jsób  bestjalski kilku 
funkcjonarjuszy bezpieczeństwa 

władze zarządziły w  dniach 24—  
26 sierpnia poszukiwanie broni 
w niektórych gm inach powiatu  
brzeskiego i dąorowskiego, w o je ­
wództwa krakowskiego. Szczegó­

łowe poszukiwania, m ające na 
ctlu  wykrycie nielegalnych podia 
daczy Droni palnej, objęły w po­
w ic ie  brzesk*m gminę Zawada- 
U sztw ska, gdzie przeprowadzono  
rew izję w 150 domostwach, oraz  
gminę W ola Radłowska, gdzie 
p r z e s z u k a n o  260 domostw.

W  po-w>ecie aąorowskim  aoko- 
nanc poszukiwań broni w gminie  
Luszowice z przysiółkami w  230 
domostwach.

Emuers w Tatracl?
wskutek przemarznięcia i wytieńizenia

Z A K O P A N E , 25. 8. Tatrzańskie 
ochotnicze pogotowie ratunkowe 
otrzymało wiadomość że na Za­
w racie zaszedł wypadek zgonu 
N a  podstawie uzyskanych z Hali 
Gąsienicowej wiadomości, prze­
bieg wypadku przedstaw iał się 
następująco:

W  niedzielę w ybrała się z Sie­
n iawy bawiąca tam na Dbozie 
gt upa młodzieży żyaowssiej w 
liczbie ok. 30 osób koleją do Po­
ronina, a dtamtąd pieszo przez 
M ałe Cicne do Roztoki i dalej do 
Morskiego Oka. Drugiegc da.a, 
w poniedziałek, wycieczka przez 
Opalone, Swistówkę przeszła do

Doliny Pięciu Siaw ów , skąd ok 
godz. 5-ej popołudniu, a więc sto­
sunkowo późno, zaczęto wchodzić 
na Zawrat, z zamiarem aojscia  
na noc do H ali Gąsienicowej.

N iepogoda i szybko zapadający  
zmrok zmusiły grupę do biwako­
wania na Zaw rac ie  w fatalnych  
warunkach, przy śnieżnej zadym­
ce i wielkiem zimnie. Jedcn z u- 
czestnikow wycieczki, 17-ietni 
Michał Kaswan z Kołomyi zmarł 
wskutek przem arznięcia i wy­
cieńczenia Zwłoki Kaswana znie­
siono do Hali Gąsienicowej, a na­
stępnie sprowadzono do Zakopa­
nego.

Wie$ntócy rzucili w ogień
Domniemanego sp?awcę pożaru

Uroczyste otwarcie
zawodów Gordon Benne^ta

Otwarcie zawodów balonów  
wolnych o puhar Gordon - Ben- 
netia odbędzie się dn. 30 b. m. 
w  sposób bardzo uroczysty. Na  
lotnisku mokotowskiem obecny 
bedzie Prezydent R P-, prof. 
Ignacy  Mościcki, generalny in­
spektor sił zorojnyeh, gen. Rydz- 
Śrrugly, p iem jer fckłaJkowskt, mi 
n istrow ie : Kasprzycki, Kościał- 
kowski, U lrych oraz w icem ini­
strow ie i przedstawiciele państw  
biorących udzmł w  tych między­
narodowych zawodach

D la  publiczności zarezerwowa­
no oprócz trybun olbrzym ią ilość

miejsc stojących, wprow adzając  
w ejścia na pole z trzech różnych  

stron.
Dotychczas nie Dyły znane 

wszystkie nazwiska- członków e- 
kipy niemieckiej. Ustalono już o- 
Btatecznie, że leca balony: 
„Deutschland", pilotowany przez 
K arola Gótze jun jo ra  i W ilhelm a  
Lonmanna. „Sachstn” , pilotowa­
ny przez Otto Bertram a i Fritza  
Schuberta, oraz balon .Augs­
bu rg " pilotowany przez Ernesta  
Franka. D w a  ostatnie balony są 
nowe. Te trzy balony przybyły  
już do W arszaw y.

IP e iska  \'€ią± n a  cza ie
olimpijskiego turnieju szachowego

M O N A C IIJ U M , 25. 8 W  ó=moj 
rundzie olim pijskiego turnieju  
szachowego drużyna polska poko- 
ra ła  szachistów F in land ji w sto­
sunku 5Vi :Sy3 pkt., zaś w 9-ej 
rundzie p rzegra ła  z drużyną wę­
gierską w stosunku3:5 W  następ­
nych dwóch rundach Poiska po-

Uzdro juienle
n & A / i J  3  n e g o  o d  u r o d z e n i a

RZYM , 26. 8. Słynny okulista  
włoski p ro f Neuschu ller zdołał 
po dokonaniu czterech zabiegów  
chirurgicznych i przy specjalnej 
kurac ji uzdrowić 15-letniego 
chłopca, dotkniętego wrodzoną  
zaćmą (katarak tą ) obu oczu. 
Chłopiec widzi obecnie zupełnie 

dobrze-

konała d iużyny. W łoch w stosun­
ku 6 H :1 %  pkt., a Rum unji 

pkt. W  12-tej rundzie po­
konaliśmy silny zespół Czechosło­
w acji, uzyskując 5 pkt., a przegry­
w ając  3.

W  ogólnej punktacji prowadzi 
w dalszym ciągu Polska- Tabela  
przedstaw ia się następująco (p a r-  
tje niedokończone w  n aw m sach j: 
Polska 68 pkt. (6 ) ,  Jugosław ja  
66ł-4 (2 ) ,  W ęgry 66%, Niemcy  
66 (4 ) ,  Łotwa 6214 (3 ),  Austria  
62%  (1 ),  Czechosłowacja Cl Vł, 
D an ja  59 (6 ) ,  Szwecja 52, Eston- 
ja 5 1 ^  (6 L  L itw a 44y2 (4 ) ,  F in ­
landja 40% (4 ),  H olandja 40 (2 ),  
Rum unja 3914 (4 ) ,  B razy lja  38 
(3 ) ,  N o rw eg ja  37% (3 ),  Islandja  

(4 )  S zw ajcarja  35% (5 ),
W łochy 35 (4 ) .  Francj.a 2512 (2 ),  
B u łgaria  2114 (1 ) .

W e wsi Batogowo pow. makow­
sko - mazowieckiego, powstał po­
żar, który straw ił zbioiy czterech 
gospodarzy, ułożone w stogach.

Gdy nadb.egii mieszkańcy wsi 
zauwużyli, że od stugów ze zbio­
rami ucieka Feliks Perzanowski, 
jeden z w łaścicieli zhiorow Gż- 
spoaarze, sądząc, że Perzanowski 
wzniecił pożar, schwycili go i rza  
ciii w płom.enie- W  tym fnomea- 
cie przybyła policja, która wraz  
ze strażą ochotniczą wydobyła  
Perzanowskiego z płomieni. Szyb­

ka pomoc uratowała życie Perza­
nowskiemu. W ieśniacy przypusz­
czali. że Perzanowski podpalił sto 
gi ze zbiorami, powodowany zaz­
drością, gdyż w tym roku jego  
ztnęry p faw ie  zupełnie się nie 
udały. t %

Polic ja  prowadzi dochodzenie, 
w celu ustalenia, czy rzeczywi­
ście Perzanowski podpalił stogi.

sztowano 4 gospodarzy, któi y 
byli bezpośrednim, sprawcam i 
rzucenia Perzanowskiego w ogień.

Echa ftfe ry
Parylewiczowej

K R A K Ó W , 26. 8. Pięciopokojo- 
we mieszkanie przy ul. Sarego, 
zamieszkiwane do niedawna  
przez fc. prezesa apelacji krakow  
skiej p. Parylew icza, w ynają ł w 
ostatnich dniach jeden z adwo­
katów krakowskich. Mieszkanie  
to wyposażone jest komfortowo. 
Sensację w yw ołała pogłoska, że 
pp, Pary lew iczow ie płacili podob 
no za to mieszkanie czy nsz w  wy

sokości tylko 150 zł. miesięcznie, 
a obecny lokator ma płacić 
czynsz 350 zł. miesięcznie. Ka­
mienica, w której znajduje się to 
mieszkanie, należy ao jednego z 
bankierów krakowskich.

W  zw iązku ze spraw ą W . Pary  
lewiczowej władze przeprowadzi­
ły w ostatnich dniach rew izje w  
kanc-elarjach dwóch adwokatów  
prowincjonalnych.

Jaszcze jstien ihOlnlh
przeciw pladze sxładeK „dobrowolnych"

P minister W yznań Religijnych  
i Ośw iecenia Publicznego w yda­
nym ostatnio okólnikiem polecił po 
nuwnie ograniczyć, jak  n a jba r­
dziej wszelkiego rodzaju składki 
i zbiórki w szkołach przy prze­
strzeganiu następujących za sad ’

a ) w  stosunku do składek: 1) 
zwrócić specjalną uw agę na rtro 
nę wychowawczą, to jest na jak  
największą regularność w p łaca­
nia równomiernych przez każde­
go ucznia składek, 2) składki te 
nie mogą przekraczać miesięcz­
nie n& jeden ceł od jednego ucz­
nia w  szkołach powszechryeh  
kwoty jednego grosza, a w szko-

Dodatkowe pociągi
d l a  p o w r a c a f ą c y c h  

z  l e t n i s k

Wobec rozpoczynającego s:ę maso 
wego powrotu z letnisk , uzdrowisk, 
wszystkie dyrekcje kolejowe przystą­
piły już do zapewnienia podróżnym 
możl w e dogodnego Dowrotu do do 
r ów. Mianowicie na najważn ejszych 
iinjach, w jodących z wy brzeża mor 
skiego, z Zakopanego, z Worochty etc. 
zwiększone zostały składy pociągów 
do granic możl wego obciążenia pa­
rowozów.

Uruchomiono też specjalne pociągi 
sezonowe, przewidziane w rozkładzie 
jazdy (tiaprz. po |ednym z Zakopane­
go . z Helu do Warszawy) Pozatem 
w ruchu podrn ejsk m przew dz anc 
jest wzmoenenie pociągów, w  gra- 
nicach posiadanego taboru.

łach średnich ogólnokształcących  
i zawodowych kwoty 25 groszy.

b ) w stosunku ao zbiórek i nad­
zwyczajnych datków —  mogą one 
być organizowane jedynie wśród  
rodziców (opiekunów ) i przez 
mch składane na rzecz upoważ­
nionych do tego członków zarzą­
dów ęopiek szkolnych; czy spe­
cjalnych komitetów lub kół rodzi­
cielskich.

B tz specjalnej zgody minister­
stwa nie są dozwolone żadne od­
chylenia od powyższych zasad

Konloc „Oazy”
w i e r z y c i e l e  o t r z y m a j ą  

5  p r o c .  n a i e ż n J i c i

Syndyk masy upadłości popu­
larnego w swoim  czasie przedsię 
hiorstwa gastronomicznego w sto
licy p. f. „O aza " (W ierzbow a  9) 
adw. Z. Rose, zlikw idował restau  
rację i bar, prowadzony pod tą 
nazwa. W ierzyciele upadłego  
przedsiębiorstwa otrzym ają mini 
malną część swoich należności, 
gdyż na 800.000 zł, pasywów  
„O azy" zdołała masa wywindyko- 
wać zaledwie 40.000 zł 7 pienię­
dzy tych w pierwszym rzędzie po 
kryte będą należności personelu, 
po potrąceniu zaległych podat­
ków, tak, że inni w ierzyciele o- 
trzym ają tylk 4 —  5 proc.

gowym 31-letni M ieczysław Speć.
Pom ysłowy ten oszust ożenił 

się legainie w  1929 r. z W acław ą  
Trojanowską, która jednak po 
2-ch latach m usiała się wyprowa  
azić od męża, ponieważ uniemo­
żliw ia ł pożycie przez ciągłe tdra 
dy małżeńskie i awanturniczy  
tryb życia. Żona zabrała natural­
nie ze sobą synka

Speć me przejął się tem W  
dalszym ciągu ba^m u c ił n iew ia­
sty na praw o i lewo. W  marcu 
1934 r. poznał M arję  D rewnow i- 
czównę, którą obałam ucił do te­
go stopnia, że zgodziła się na o- 
fic ja ine narzeczeństwo. „N arze­
czony" opowiadał je j o swych sto 
sunkach w  Gdyni, o tem. że przy 
gotow ują dla niego dobrą posa­
dę w m arynarce handlowej, a na 
koszta częstych wyjazdów  do 
Gdyni, w której w rzeczywistość1 
nigdy nie był. połączonych z „re- 
prezentacyjnem i" przyjęciami, 
w yłuaza ł od dziewczyny większe 

kwoty

Po 4-ch miesiącach narzeczeń 
stwa Drewnowiczówna dowiedzia 
ła się, że Speć jest żonaty, wobec 
czego zagroziła mu. że go rzuci 
Wtedy oszust przyrzekł uroczyś­
cie, że zmieni religtę i przeprowa  
dzi rozwód, na którego koszta 
ziibwu zaczął wyłudzać pienią­
dze. Ogółem  w yciągnął od dziew­
czyny przeszło 2.090 zł., oprócz 
szeregu darów  w naturze W resz  
cie pc roku narzeczenstwa. kieay 
zamieszkali oboje z jego rodzica­
mi, D rewnow itzówna miała tego 
wszystkiego dość i ustaliwszy z 
pewnością, że narzeczony syste­
matycznie ją zdradza, a Drzrtem  
przyłapawszy go na ordynarnej 
kradzieży swych rzeczy, wyprowa  
dziła się ze swego niegdyś miesz­
kania

W  międzyczasie Speć nawiązał 
znajomość ze S tefan ją  Kałędkie 
wiczówną, którą również dopro­
wadził do narzeczenstwa, przy 
czem ustalono nawet termin ślu 
bu w karnaw ale 1935 r N ow ej na

rzeczonej Speć iow nież rozpowia  
dał o swych stosunkach w mary­
narce handlowej, w której miał 
być kiedyś oficerem, i wyłudzał 
stale pod różnemi pozo"ami go­
tówkę i garderobę I druga o fia ­
ra dowiedziała się o legalnem  
m ałżeństwie Specia, ale i ją  zuo- 
łał uspokoić obietnicą rozwodu. 
W reszcie jednak musiała z n;m 
zerwać, przyłapawszy go na kra 
dzieży. W yłudził ud niej powyżej 
tysiąca w gotówce i garderoby o 
wartości 800 zl

W  wyniku złożonego przez 
obie n iew iast} doniesienia ao pro 
Kuratora, przeprowadzono drobią  
zgowe dochodzenie które potwier 
dziło wszystkie wyczyny oszusta.

W czoraj za jął on ławę oskarto  
nych, odpow iadając z wolnej sto 
py Bronił się sam nie mając ad  
wokata Tepy brunet, o energicz­
nym wyrazie twarzy z catym cy­
nizmem dowodził sądowi, że nie 
jest winien, że obie niewiasty  
mu się narzucały wygłosił ca łą  
tyradę na temat niższości i róż­
nych wad kobiet, które nazwał 
„strasznym tworem ", a w ostat­
niem słowie prosił o łagodny w y­
rok i zawieszenie kary.

Sąd Okręgowy jeanak uznał 
wszystkie przestępstwa za udo­
wodnione i skazat go na 2 lata  
więzienia, nie uznając za możli­
we zawieszenie wyroku kary. po­
nieważ Speć kajany już Dył za 
szereg przestępstw

Prokurator wydał odiazu na­
kaz aresztowania Skazanego a 
zanim sprowadzono na salę po­
sterunkowego, obie poszkodowa­
ne niewiasty o fiarow ały  się 
„przytrzym ać" Specia odgraża­
jąc się, że nie dadzą mu uciec z 
sali sądowej. Cały inevdent w y r o  
ła ł wielkie zainteresowanie  
wśród licznie zebranej publiczno  
śfii, której większość stanow iły  
kobiety, do żywego oburzone za­
równo postępkami Specia. jak 1 
jego bezczelna mową obrończą  
przeciwko rodzajowi niewieście­
mu skierowaną.

i ? i(,a 
oa
•*riZew krwi żydowskiej

każe mu wrócić do religji przodków
W ielką sensację wśród rab nów 

warszawskich w yw ołała opowieść 
chrześcijanina W iktora Niedziel 
skiego.

Zgłosił »ię  on do rabinatu i o- 
Świadczył, że 18 lat temu m ają ’' 
zaledwie 6 dni, został znalezion} 
przez w łościan na drodze Raszyn  
skiej.

Był to azień niedzielny. Gospo­
darze, którzy się nim zaopieko­
wali, dali mu na chrzcie świętym  
imię W iktor i wystarali się o 
przyznanie mu nazwiska N iedziel­
ski.

Po pewnym czasie udało się 
Niedzielskiem u dowiedzieć w ja 
kich warunkach podrzucono go na 
szosie. W yszło wówczas na jaw , że 
matką jego jest bogata żydówka 
zamieszkała w W arszaw ie  przy 
ui. Leszno W obec tego, że był on 
dzieckiem meśluDnem, matka pod 
rzut 'ła  go na szosie, obaw iając

się kompromitacji.
Obecnie Niedzielski przebywa  

w Otwocka w schronisku „Cen- 
tos". O sw ad ezy ł on rabinom, że 
czuje się żydem i że chce przyjąć  
religję swoich przodków. Rabini 
zastanawiają się obecnie co zro­
bić z Niedzielskim  i czy Zgoazić 
się na jego prośbę.

Zapisy
n a  w y ł i z y c h  u c z e n i a c h

W związku ze zbliżającym się ro­
kiem akademickim, na wyższych u- 
czelmach w Warszawie ukazało się 
ogłoszenia rektorów w sprawie <er- 
minu zapisywania się na wyższe stu­
dja. Na Uniwersytecie Warszawskim 
termin składania podań o przyjęcie 
wyznaczony został w dniach od g do 
10 września, na Politechnice war­
szawskiej od | do 5-go, a na S. G. 
G. W od 2 do lo-go.

Warszawska jiełda pienięrna
w  u n iu  2 6  s i e r p n i a

Dewizy: Hoianoja 460.75; Berlin 
su. 213.98 k 212«2; Bruksela 89,75; 
tidąnsU «p. 100.20, k 99.80; Kopenha­
ga 119,35; Helsingtors sp 11.83, k.

I 77; Londyn 26.75, Nowy Jork 5.3) 
. U4; Nowy Jork (kabel) 5.31 i 3'8; 
Oslo sp 134.73 k l3-*07; Paryż 
34 98 < pót; Praga 21.96; Sztokholm 
137.95; Zurych t73 23 Wiedeń sp.
99.30 k 98.80); Montreal sp. 5.31 i 
3'4, k 5 29 i 1 /4 - Mediolan sp. 42.00, 
k. 41.80; Marka niem srebrna sp
149.00, 144.00)

Papiery procentowe: 7 proc poż. 
stabif 48.00 ( 500 doi) 49.00 (w 
proc.); 3 proc. po; prem inw I em.
62.00, II cm 60,75 -  60,50 —  o0,75; 
4 proc. państw, poż nremj dc! i*1.50 
(w  proc); 8 proc. L. I  Kom B G K. 
i 8 proc. oblig Kon B G K  4.00 (w  
pric.); 7 proc. L Z Kon B. G K. 
i 7 proi oblig. Kom. B G. K 83,25; 8 
proc. t . Z Banku Roln 94.00 7 proc 
L. 7. banku Rcln. 83.25: 5 i pót pmc. 
L. 7  Kom B G K .  81.00; 8 oroc L 
Z. Tow. kred przem. poi łunl 80.50 
(w  oroc' 4 i pól proc L. Z. z emsk e 
*“rja V 4500 -  44.50; 5 pror L 7 
Warsz, (1933 r.) 52 25; 5 moc L. Z 
Lodzi ( 1C33 r )  46 75.

Akcje: B Pobki Pb.OO; Lilpop 12 30: 
Modrzcjów ).7o; Ostrowiec 29.00; 
Starachowice 32.25.

Tendencja dla dewiz nieiednohta, 
dla pożyczek państwowych i I stów 
zastawnych przeważne słabsza dla 
akcyj niejednolirć., W  obrotach pry­
watny,'ł 4 proc konsolidacyjna 42.00 
—  41,50. Pożyczki dolarowe w obro­

tach prywatnych: 8 proc poż. z r,
1925 (Ddlnnowska) 58.75 -  58.50 7 
proc. pc-ż śląska 51 75; 7 proc. poż. m. 
Warsz. (Magistrat) 51,25.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Notowano za 100 kg.:
Pszenica |«dftolita 21 50— 22 zbii 

rana 21 -  21.50, żyto i-szy stan 
14 — 14 23, I-A sr 14 25 14 5
II-gi st 13.75 -t 14, owes I-szy 
14 50 is. 1-4 st S5 1525. II i  
14 — 14 50 jęczmień nrowarny 18:
— 19 5C, gal. Il-g. 16.75 — 17, ga
III-ci 16.25 — 16 50, gai. IV-ty 16 
16.25, groch polny 17 — 18. Victor 
26 — 28 luhm niebieski 11.50 — I 
zulty 14 50 -  15, rzepak zimow
35.50 — 36 50, rzep k zimowy 35?
— 36 40. koniczyna biała surow
80 — 90, niala hcz Kanianki o iz; 
stości 97 prucent IOU — 120 mąk 
pszenna gai I szy wyciągowa 3ti 
łh, m„ka pszenna sat. I A ,ą p 
gat IŁ  33 34. kit I-C 32 33. ga 
I D 3i 12. gat II 5 30— 31 , gal II 
28 3(. gat H U 2,j -  26, gai II-
|4 -  25 gai M tj 23 — 24 mak 

pszenna pastewna 16 — 17 mąk 
żytms gal I wyciągowa 23 50 O  .i 
gat I szy do 50% 23 50 -  24 50 ga
I-szy do o5% 22.50 23-5o gat II t
|8 _  18.50, razowa Ig -  6 50. rc
śledma 13 _  |3.50 otręb\ bjzenn 
grube || _  1 1 5 O, średnie I; |(, =( 
miałkie 10 01 50. żvtme % 9.y(
kucljy imane 16 50 — 17, rzepaków 
13 — 13 50, siem .e lniane 31 — 32.
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I  t o  m a  b y ć  p o d r ę c z n i k . . .

Żywy okaz z Mreiznikowej dżungli
P r z e g l ą d  p r a s y

P i zeń tygodniem pismo , nasze 
w  kilku artykułach poruszyło  
spraw ę ogromnych szkód, jakie 
szkolnictwu naszemu wyrządza 
o łecny  system aprobowania p jd - 
ręctników. A le  mogłoby Bię zda­
wać, że Krytyki te wychodzą je­
dynie od zainteresowanych, t. j. 
od autorów, którzy „nie mieli 
ezczęscia" i że obecne podręczni­
ki, choć ograniczone ilościowo, 
odznaczają się zato doskonałym  
poziomem Zobaczmy więc, jak  
ten pozi*m wygląda, na konkret 
nym przykładzie.

Mamy przea soDą „Czytankf i 
ćw iczen ia" do nauki języka pol­
skiego w  klasie I I I  szkół pow­
szechnych pierwszego stopnia, t. 
j .  tych szkół Wiejskich najniższe­
go typu, w których wszystkie kia 
sy uczy tylko jeana  siła nauczy­
cielska. Autor, p. St. W ięcek, 
jest jeanym  z tych niewielu  
szczęśliwców, którzy uzyskali a- 
probatę swego dzieła na pełne 
pięciolecie Jakżeż w ygląda  książ 
ka, która tak zwycięsko wyszła z 
trudnei konkurencji?

Przerzucam y ją i w  m iarę czy­
tania coraz bardziej rozszerzamy 
oczy. W ięc  to ma być podręcz­
nik?

ŻabTi się nauczyciele w iejscy, 
że dotychczasowe podręczniki 
dla szkól m .ejskrch są dla wsi zu 
pełn ie bezużyteczne. A  cóż dosta­
ją  teraz do rąk?

C ałą  treść grube j książki wy­
pe łn ia ją  bajeczki lub lekKie opo­
w iadan ia, któreby były na miej

że pies „pocaołgał" — bez „ s ię " ),  
w innej (s tr  .195) na 17 w ie r­
szach tekstu powtarza się 7-krot 
nie słowo „wtedy", w jeszcze in­
nej, opisującej Gdynię (str. 127 
— 129), raz po raz puwtarza ;ię  
aż do znudzenia słowo „morze". 
Nauczą się stylu, w  którym nie­
wiadomo, jaki i gdzie jest pod­
miot, np. „W ita ją  dzieci serdecz­
ne słowa i zawsze życzliwie spoj­
rzenia nauczycieli" (str 6 ), a l­
bo (s tr. 5 0 ): „Co one tam mają?  
Patrzą dzieci. Jagoay ja łow ca  
dziobały" (trzeba się domyśleć, 
że to — ptak i). A lbo  na str. 33 
opowieść o rozpaczy gospodyni 
gdy jej zachorowała k row a: „Ja- 
k o ż  przestała wyrzekać, ale łzy 
ciekły same po zmizerowanej twa

czy. Bo i jakże to będzie teraz. 
iBez pyta jn ika !). D ojna była "  

Byw a i gorzej. W  opisie ja r ­
marku czytamy, że Kupujący „nie 
kiedy c a ł ą  fu rę  biorą z sobą 
(str. 78) w znaczeniu r o z k u p u -  
ją . W  opisie wizyty u Starego  
Roku mamy K w i a t u s z e k :  „Zosial 
aby (s ic ! )  stary Grudzień, ostat­
ni, najw ierniejszy słu ga", - a na 
str 154 taki okazią do „Cam era  
O bscura":

„I te oczy, co patrzą z rotogra- 
fji, spod małych i większych, 
spod ciemnych i jasnych czupry- 
nek, musiały w jeden cel się za 
patrzyć, w  jeden głos zasłuchać.

A le  i to jeszcze nie wszystko. 
Bo byw ają  wręcz błędy językowe, 
w  rodzaju : „Co chcesz" zam.:

czego (str. 34), „gdz^** ojciec
się wybiera, zam dokąd (str.
71), „dokąd ich w iozą" i „czeka 
ich bardzo przykra operacja", 
gdy mowa o... kamieniach (s ir .
157 —  158), „bym głupia by ła "
(str. 60), zam. oyianym itp. Spo­
tykamy takie dziwolągi, jak
„m roczeje" ( str 31) w znacze­
niu. zmierzcha się, albo urywek 
z rozmowy na jarm arku „Ile o- 
statnio za te buty ?"...

Możnaby z tej Kopami czerpać 
i czerpać. A le  ograniczymy się do 
tych paru przykładów. C ;śnie się 
pytanie: czy Książka szko'na ma 
dzieci uczyć, ety - -  ogłupiać?

Niezbadane są. zaiste, tajniki 
podręcznikowej dżungli.

J. M .

N a d z i e j e  M a  s k a s o w a n i e

Arystokracji biurokratycznej
Stowarzyszenia i związki urzęd­

nicze powitały z zadowoleniem  
okólnik prem jera Sław oj - Skład 
KowsKiego. naKazujący re jestra ­

cję urzędników państwowych, zaj 
mująeych kilka posad naraz. O r­
gan izacje pracownicze w ypow ia­
dały się wielokrotnie przeciw zaj­
mowaniu przez urzędników pań­
stwowych kilku stanowisk zarob- 
kowycn jednocześnie.

M ożliwość zarobków dodatko 
„ _ i i u  x wych uzależniona od woli w ładz

T i r :  " 1 P.” ! I n e t a *  ye l ■' - a n t .  dn „ I ,
zdrowych stosunków w  świecie li­

do nauki, ale są grubem marno­
trawstwem  czasu w trzeciej kla­
sie, czteroklasowej szkoły w ie j­
skiej, która ma przecież dać 
swym  wychowankom całokształt 
życiowego wykształcenia.

B a  —  i gdybyż w  tej metodzie 
traktowaniu nauki tylko od stro­
ny zabawy była przynajm niej kon 
sekwencja. A le  obok powodzi oez 
treściwych czytanek, utrzyma­
nych na poziomic małych dzieci, 
znajdujem y ćwiczenia gram atycz  
ne, wym agające dużej inteligen­
c ji i wyrobienia, znajdujem y prze 
nośnie językowe i nastrojowe o- 
brazki, mogące opraWić trudno*ć 
nawet starszym dzieciom m iej­
skim. Bardzo natomiast niewiele 
znajdujem y treści takie.i, która­
by  dziec.om wiejskim  dała pozy­
tyw ną korzyść.

Bo cóż np. za sen» ma dla tych 
dz eci opowiadanie „N a  ulicy", 
(s t r  10), zgoła dla nich niezro­
zum iałe, w ykpiw ające nieostroż­
ny sposób przecnodzenia ulicy?  
JaKt Korzyść praktyczna z czy- 
tanki w której chłopi po dłuższej 
nar-dzie . coby najpotrzebniejsze  
było dla w s ! —  nawozy sztuczne 
czy młockarnie, czy naprawa dro 
gj —  dochodzą do przekonania, 
ze jednak najpotrzebniejsze
jest... radio?

Mam y typowy przykład pod­
chodzenia do wsi „od zielonego 
stolika", w  dodatku bez /-rozumie 
nia nawet najważniejszych postu 
la tow pedagogji.

I czegóż nauczą się dzieci z ta­
kiej książki?

przedewszystkiem —  nauczy 
się niezdarnego stylu, którym od 
zna cza się rzereg czytanek. I tak 
w  jednej z nich (s tr  5 ) powtarza  
sie 5-krotnie w  3 zdaniach słowo  
„się " (za  to na str 14 czytamy.

rzędniczym j w ytw arzała swoisty 
rodzaj arystok iacji biurokratycz­
nej. Dodatkowe te posady i zarob­
ki przyznawane były bowiem nie 
z racji rzeczywistych zasług w 
służbie urzędniczej, ale przeważ­
nie z tytułu usług innej, niezawsze 
ujawnionej natury.

W e wrześniu, zaraz pc wznowie­
niu życia organizacyjnego, władze 
stowarzyszeń i jw iązk św  urzędni­
czych zająć się m ają kwestją reje­
stracji urzędników o Kilku poi a- 
dach Projektowane jest również' 
poruszenie tej oprawy na zebra­
niu centralnej Rady praco wąi- 
czej. W  planowanych uchwałach  
św iat pracowniczy powita z uzna­
niem decyzję prem jera Sław oj - 
Składkow skiego i równocześnie  
zwróci uwagę, że re jestracja tyl­
ko urzędników państwowych o 
kuku posadach Dyłaby zarządze­
niem zbyt jednostrennem  i nie 
wystarczaiącem .

N O W O C Z E S N A  S Z L a C H T A
O rganizacje urzędnicze wska 

żują, że metoda Zajm owania przez 
poszczególnych ludzi kilku naraz  
dobrze płatnych posad rozpano­
szyła się i przybrała wielkie roz­
m iary w  t. zw państwowym  św ie­
cie gospodarczym i finansowym . 
Liczni dyrektorzy i wysocy funk- 
cjonarjusze państwowych ban­
ków. przedsiębiorstw  i instytu- 
cyj finansowo -  gospodarczych  
zajm ują po kilka posad jedno­
cześnie otrzym ując z funduszów  
pubuCi.Tiych bardzo wysokie wy 
nagrodzenia miesięczne Wysoka  
biurokracja gospodarcza stuła się 
w ten spu-sób nowoczesna szlach­
ta, wytworzona na koszt pań­
stwa i społeczeństwa. Zajm ując  
po kilka posad naraz biurokraci

gospodarczy i finansow i nie m ają  
poprostu czasu na solidne zajęcie 
się żadną sp iaw ą, przez co intere­
sy państwowe i publiczne są czę­
sto poważnie narażone.

S fery  urzędnicze są zdania, że 
ważne interesy państwowe i spo­
łeczne w ym agają, aDy jednocześ­
nie z re jestracją arystokracji u- 
rzędniczej aogonana została reje­
stracja państwowej arystokracji 
finanoowo - gospodarczej. Odnoś­
ne uenwały organizacji urzędni­
czych apelujące o re jestrację  pań 
atw m w rh  dygnitarzy finansowo-

gospodarczych, przedłożone będą  
czynnikom rządowym. Uchwały  
podniosą, że bez uporządkowania  
Kwestji zarcbKÓw i posad w  pań­
stwowym świecie finansowo - 
gospodarczym oraz na wysokich 
szczeblacn draDiny DiuroKratycz- 
nej, nie może być mowy o sku­
tecznej realizacji hasłu „surowego  
życia"

Hasło to, rzucone z wysokiego  
miejsca, stało się niezw ykle po- 
oularne w  społeczeństwie i w  in­
teresie państwa powinno być jak  
n»is7,vbciei realizowane

Zwalc?anie gruźlicy
wśród młodzieży harcerskiej

Naczelne władze harcerskie przystą- 
piy do zorganizowania na szeroką 
skalę akcji walki z gruźlicą w szere 
gach harcerskich. Powołana oo życia 
specjalny kom fet, mający no celu zre- 
alóowame bud a wy własnego sanator­
ium dla chorych harcerek ’ harcerzy 
Na czele komitetu stanął zasłużony 
dz alacz harcerski i jtden i pionierów 
ruchu prxeciwgruźl'czefto , w , Polsce 
kapelan F Prezydenta Rzeczypospolitej 
ks lan Humpoia.

O b e c n ie  a k c ja  p r z e c iw g r u ź l ic z a  
w ś ró d  h a ic e rs tw h  s p r o w a d z a  s ię  d o  
te c ze m a  c h o ry c h  w  s a n a to r iu m  w  K o ­
ść e l s k u  k o ło  Z a k o p a n e g o , n o s z ą c e m  
n a z w ę  „ G n ia z d o  T a tr z a ń s k ie  im . ś. p.
h a r c m .s lz z y m  d r  J a d w ig i Z ie n k .e w i-  ^  ^  ^ ^  ^
c z o w n  2 j o c / ą t k e m  ro k u  . .z d o ln e - 1 s tą p ić  p rz e z  n a iw n ie  p o ję ty  i p r y m i-

„ K A D Z IC H Ł O P Y "
N A  C E N Z U R O W A N E M<»

Utworzenie „Kadry Działaczów  
Chłopskich", której znamienną i 
budzącą raczej uśmiech pobłaża­
niu, niż zainteresowania —  dekla­
rac ję  we fragm entach już noto­
waliśm y, budzi żywe echo.

Szczególnie ostro Krytysuje ak­
cję „kadzichłopów" „K u rje r Po l­
ski", w artykule „Uczucia czy in­
teres?"

„ L u a u .s ,  s to ją c y  w y s o k o  w  ż y c iu  
z b io ro w e m  z a w s ie  n a ra ż e n i są  n a  
tc  ż e  z a o tu  , n o d s k a k u ją - d o  n ich  
ró ż n e  o s o o is to s c i i g r u p ,  lu d z i, a b y  
.c z e p ie  s ię  .c h , a b y  w ła s n e  d ą ż e n ia  
i z a m ia r y  o a io n ić  i w e s p rz e ć  a u to r y ­
te te m  c s ło w ie k a , s to ją c e g o  w y s o k o  
p o n a d  m m i.

G e n e r a ln y  In s p e n to r  S ił Z o r o jn y c h ,  
g e n . R y d z  - Ś m ig ły ,  K tó ry  s p r a w u je  
p ie c z ę  n a d  o b ro n n o ś c ią  K ra ju , je s i n a  
to  n a r a ż o n y  r ó w n ie ż .  C a la  o p in ja  p u ­
b lic z n a  ro z u m ie  d o o r z e , ze p r z y  t> a -  
.z e ln y m  W o d iu  s k u p ić  się m u s i d la  
d z ie ła  o b r o n y  k r a ju  c a łe  n a ró a ,  
w s z y s tk ie  g r u p y  s n o łe c z n e  p o l i ty c z ­
ne. b e z  w z g lę d u  n a  d z ie lą c e  je  ró ż n i­
ce .

A le  są  lu d z ie  i g r u p y  lu d z i ,k ió r z y  
u s iłu ją  z ro b ić  n a  tw n  k a p ita ł  p o l i t y r z  
n y , k tó iz y  z a  ' o k r z y k :  n ie c h  ż y je ,
p r z e d s ta w ia ją  n a ty c h m ia s t  r a c h u n e k  
d o  p ła c e n ia . I to  s ło n y  r a c h u n e k " .

Ośw iadczająć, że program  no­
wej grupy ludowej jest. mdłem  
odbiciem nawskros komunistycz­
nych tendencyj, pisrr.o zaznacz?-

„ l a k i  o to  ra c h u n e k  w y s ta w i l i  p iz y  
w ó d c y  z ja z d u  ą u a s i lu d o w e g o  O t  
n e ra ln e m u  In s p e k to r o w i S il Z b r o j ­
n y c h . Z a  o k r z y k ,  n ie c h  ż y je  — w p r o  
W a d z e n ie  u s tro ju  k o m u n ,e ty c z n e g o  w  
P o is c e  C z y  n ie  z a d r o g o i ’" .

Jak sztuczną i nierealną rzeczą 
są wszelkie próby, zm ierzające do 
montowania „ ideo logji" metodą 
klejenia wycinKÓw program ów  
partyjnych, urozmaicone jedynie  
czasem tendencją m arksistowską  
przy werbalistyce „n am aow ej” 
pisze „W arszaw ski Dziennik N a ­
rodowy", omawiając- plany i pro­
gram  „kadzichłopów*:

„ E n f  jz ja z m u  n ie  m o ż n a  z a lm p r o w i  
z o w a ć , p r o g r a m u  n ie  m o ż n a  s k o n ­
s tr u o w a ć  m e to d ą  e k le k ty c z n ą ,  w o d z a  
m e m o ż n a  w y z n a c z y ć  _  o to  są  
p r a w d y ,  k tó r e  z n a ł J ó z e i P iłs u d s k i, a  
k tó r y c h  n ie  są  zd o h u  z ro z u m ie ć  je g o  
s p a d k o b ie r c y . N ie  p o s ia d a ją c  w s p ó ł' 
c z u c ia  m a ? , n ie  m a ją c  p r o g r a m u , s ą - 
a z ą  o n i, że  w s z y s tk o  to  m o ż n a  za-

g o  h a rc e rk i . h a rc e rz e  p r z y s y p ią  d o  
s p rz e d a ż y  s p e c ja ln y c h  z n a c z k ó w  na  
tz e c z  w a m ' z  g r u ź lic ą  w  s ze re g a c h  
n a rc e rs k ic h . 1 1
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Zgonienia od podatku
organizacyj rolniczych

Do M inisterstwa Rolnictwa wy­
stąpiono i  wnioskiem o zwolnie­
nie od podatku przemysłowego ko 
łek rolniczych, trudniących się ko­
misowym zbytem artykułów rol­
nych oraz zbiorowym zaKupom a r ­
tykułów przemysłowych.

M inisterstwo Rolnictwa opra­
cowało projekt rozporządzenia, na

mocy którego organizacje spo­
łeczno - rolnicze zwalniane będą 
od podatku przemysłowego, jeżeli 
handlem zajmować się będą przej 
ściowo do cza.su utworzenia w ła ­
ściwej spółdzielni. Projekt Min 
Roinictwa jest obecnie uzgadnia  
ny z innemi m inisterstwam i.

B y ły  pastor
biskupem kitc.Hck.rn

7ta tesit

„Dokonaliśmy już cześti dzteła‘...
W  londyńskim miesięczniku 

„The Catholic Gazette", redago­
wanym  przez księży katolickich, z 
„Catholic M issionary Society", 
przytoczono wyjątki z referatów , 
wygłoszonych w  Paryżu, w jed ­
nem z żydowskich stowarzyszeń  
U w ag i w  nich zawarte dotyczą 6to 
sunku żydosiwa do Kościoła kato­
lickiego".

„ P ó k  u  g o jó w  is tn ie je  le s zc ze  ja k a  
k o lw ie k  ;dea  e ty c z n a  p o r z ą d k u  s p o ­
łe c z n e g o  i d e p ó k  n ie  -est w  n ich  w y -  
ię n  o n a  w s z e it .a  w ia r a ,  w s z e lk a  m i

Bursy w miastach
d l a  m l a d z l e ł y  w  e j s d e J

W  kołach rolniczych wystąpio­
no z projekiem  zakładania po mia- 
stac h burs dla ucząc-ej się mło­
dzieży w iejskiej W ielki dom dla 
młodzieży chłopskiej m iałby po 
wstać również w W arszaw ie .

Stypendja samorządowe oraz 
bursy miałyby umożliwić młodzie­
ży w iejskiej naukę w  szkołach.

•osi. ijczyznv, wszelkie uczucie god­
ności ludzkiej,, nasze panowanie nad 
swi.irem n p nastąpi’’.

„DokonalGmy już coprawda części 
■■aszego dz:eta. łecz pozostaje nam ie- 
szcze dużo do zrobienia Mamy 
szcze drogę długą przed sobą, nim 
dojdziemy tak daleko że będziemy 
mog,; powakć głównego swego prze 
ciwnika, Auściół Katokcki 

„Powinniśmy stoie oamiętać o tem. 
że Kościół Katolicki to jedyna insry 
tucja, która od samego początku stała 
nam tia drodze i jak długo ;stnleć bę­
dzie stale riam będzie zawadzać. Ko­
ściół Katolicki przez właściwy ?obr 
sposób pracy, przez nudujący i moral­
ny wpływ w ychowania będzie urn uł 
zawsze zacli„wać dziec swoje w tak pi 
postav ie ducha, która im uozieli zbyt 
duzO godność- osobstej, abv się pod­
dali naszemu panowan u i ugięli się 
przed orzyszłym kióiem Izrael-

Dlatego musieliśmy się starać zna­
leźć środki sposoby, aby wstiząsnąe 
Kośrołem Kutolick.m, az do jego pod­
staw. Rozpowszechnił smy ducha bun­
tu i rrepohfmowanej swobody wśród 
narodów aby oderwać je od wiary i 
do tego poprowDdzie, żeby s;ę wstydzi 
li swego wyznania v ary i nam- i przy­
kazań swego Kościoła” (Dosłowne 
iłumaczenie z „The Cathclm Gazene" 
za „Kurjerem Poznańskim””).

O jciec św. m ianował ks. p ra ła ­
ta dr. Henryka Poskitt‘a, byłego 
anglikańskiego pastora, biskupem  
w diecezji Leeds w A ng lji.

Ks B.skup nominał spełniał o- 
statnio obowiązki rekiora somi- 
narjum  duchowynego w  Leeds. U- 
rodzony 58 lat temu w  Brikin w 
A n g lji po ukończeniu un iwersy­
tetu w Cam bridge i studjów  teo­
logicznych został pastorem angli- 
Kańskim w  r. 1911. N ie  znajdu­
jąc jednak na tem polu pracy 
tpokoju duchowego, postanowił 
bliżej zapoznać się z nauką i dzia 
łalnością kościoła katolickiego i 
w rezultacie po paru latach we 
wnętrznej walki nawrócił się do 
katolicyzmu i złożył wyznanie w ia  
ry w  r  1915.

Po nawróceniu udał się do Rzy­
mu, gdzie w  kolegjum  Bedy, prze­
znaczonym głów nie dla Anglików1,

studjow ał teologję katolicką, po- 
czeir. został wyświęcony na ka 
płana. W rócił do A nglji w  r. 1922 
i pełnił obowiązki rektora kościo­
ła  św. Piotra w Scarborough. Czę. 
sto przem awiał o potędze katoli­
cyzmu i o psychologji konwerty- 
tów, ściągając tłumy słuchaczów  
nietylko ze s fe r  katolickich ale i 
protestanckich. W  latach ostat­
nich ka dr. PosKitt pośw ięclł się 
wychowaniu przyszłych kapia 
nów, kierując sem inarjum  w  
Leeds.

Obecna nom inacja ks. Poskitt 
na stanowisko biskupa r Leeds, 
któr? w yw oła ła  duże wrażenie w  
kołach anglikańskich, naw iązuje  
do świetnej tradycji słynnych 
konwersyj Kardj nałów M anninga  
i Newm ana, którzy przed swym  
nawróceniem rówmież spełniali 
urząd angliKańskich pastorów .

t y w n y  p e rs o n a liz m  p c S ity c z n y .
J a k ą  z a s  tre ś ć  z a m ie r z a ją  ^ o d d ć  

i . j r o a o w *  p o ls k ie m u , a ż e b y  9o b ,e  z łe  
d n a c  je g o  w s p ó ł c z u c ie  i je g c  m y ś l,
0  te  .i p o u c z a  n a s  w  s p o s ó b  z n a k o m ,  
t y  le K ia r a c ja .  u c h w a lo n a  na  z ie ź d z ie  
n ie d z ie ln y m  „ b . d z ia ła c z y  lu d o w y c h " ,  
w ś r ó d  k tiS ry c h  p ie r w s z e  m ie js c e  z a j -  
m e w a h  a g i ta to r z y  p o l i ty c z n i ,  c o  to  
j u ż  z  n ie je d n e "  p ie c a  c n ie n  ia d a li"

P ro g r a m  te n  to  ’s tn v  b ig o s  h u lta j  
s k i. S ą  w  n im  p e r w a s t k i  fa s z y s tó w  
s k ie  (u s t r ó j  d e m o k r a ty c z n e  p a n a m e n  
ta r n y  z n a ć  n a le ż y  l u  p r z e b r z m ia łą  
in r z o i ik ę " )  * ą  p ie r w ia s tk i  k o le k ty w i­
s ty c z n e  ( . .s to p n io w e  u n a ń s tw o v . e n  e  
p iz e m y a łu  fa b r y c z n e g o  i k o p a ln ia n e g o
1 p a ń s tw o w a  g o & p u J a rk a  p la n o w a  
o r a z  „ r e f r r m a  r o ln a " ) ,  są  rz e c z y  zg o ta  
n a iw n e  ( P e n i ą d z  w P o ls c e  w in ie n  b y ć  
s ta iy  s li l ic z b a  o .e m ę d z r  w  p a ń s tw ie  
w in n a  n y (  p o w ię k s z a n a  w  m -a re  o r z v

ro L tu  b o g a c tw a  i w y p r o d u k o w a n y c h  
t o w a r ó w ” ) ,  są  w o e s zc ie  p e w n e  pos* 
la ry  n a r o d o w e  \„ H a n d e l  p o w in *e n  t ^ ć  
s p o ls z c z o n y " ) .  W s z y s tk o  to  w łs a k ś e  
(ts i  la k  p o m ie s z a n e  i p o p lą ta n e , że  
s h łs zm e  z a s łu g u je  na n a z w ę  —  g ro c h  
z  k a p u s tą . J e ś l |U ż je d n a k  k to „  c h :e  
z n a le ź ć  o k re ś le ń ,e  b a rd z ie j p o w a ż n e , to  
m u s i d o jś ć  d o  w n io s k u , że m a łż e ń s tw o  
p o s tu la tó w  p o li ty c z n y c h  fa s z y z m u  z  
p o s tu la ta m i k o le k ty w is ty c z n e m . n a jle ­
p ie j n a z w a ć  „ b o ls z e w iz m e m

S t a r z y  g r a c z e  p a r t y j n i  c h c i e l i *  
b y  s i w o  r z y ć  p o a s c a w y  n o w e g o  p c -  
i - z ą d k u .  P o g u b i l i  s i ę  j fc d n a k  w  
s p r z t c z n o s c i a c h ,  n i e  p o t r a f  l i  
w y j ś ć  p o z a  co t  c z e m  s ię  z r o ś l i ,  
c z e m  d o t ą d  t y l i ,  t o  t e ż

d e k la ra c ji  b . d z ia ła c z y  lu d o ­
w y c h "  b r z m  ą  d z w ię s i  „ g in ą c e g c  ś w ia  
t a ” , a  n ’e  z a p o w ie d z - p rz y s z ło ś c i. |es t 
o r,a  m e c h a n  c z n ą  m e s z a n in ą  p rz e -  
b r z m ia ły c h  u ase ł z  n a iw n ie  p o ję te m i  
w-si j z a n  a n u  c z a s ó w  n c y y r h ,  ,9t , iy m  
p o ,. ty c z n y m  b ig o s e m  h u lta js k i,t i .

N ic  c z u ć  w  te m  w s z y a tk ie m  tę tn a  t y  
c ia , a a ,  p o w ie w u p rz y s z ło ś c i. W id a ć ,  
ź t  ‘e s t to  n ie u d a n y  m a n ę w r  p o lity c z ­
n y , k tó re g o  p rz e z n a c z e n ie m  j t s ;  b e z ­
p ło d n o ś ć  i k r ó tk o t r w a ło ś ć ”

O O S P O D  f\RKA p i  a n o w a , 
a l e  N a r o d o w a

„ W i e c z ó r  W a r s z a w s k i "  o m a w i a  
d r u k o w a n e  n a  j e g o  l a m a c h  a r t y ­
k u ł y  b .  m i n .  G  C z c c h o w r o z a ,  o p o ­
w i a d a j ą c e g o  się z a  g e s p o a a r k ą  
p l a n o w ą .

U z r . a j ą c ,  * e  w a l k a  z  l i b e r a l i z ­
m e m  j e s t  w y w a ż a n i e m  d r z w i  o -  
t w a r t y c h ,  p is m o  f o r m u ł u j e  p y t a ­
n ie ,  m a j ą c e  w y r a ź n i e  o d p o w i e ­
d z ie ć  n a  t o  c z e m  j e s t  „ g o s p o d a r ­
k a  p i a n o w a "  w  z a s a d z ie  i  c z e m  
b y ć  p o w i n n a  w  n a s z y c h  w a r u n ­
k a c h .

..Jaki- m a  b y ć  ta  „ p la n o w o  g o s p o d a !  
k a ” ‘ ? |a k ie  są  je j .d e o w e  p o d s ta w y ?  
C z y  m a  to  b y ć  p la n o w o ś ć , p r o w a d z ą c a  
s to p n io w o  d o  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n e g o ?  

C z y  n a jw y ż s z y m , a  „ a w e t  je d y n y m  ^  
le m  te j p ia r  w o ś c i m a  b y ć  in *e re s  n a  
ro d u ?  C z y  w re s z c ie  t a  p la n o w o ś ć  m a  
n y c  p r z e jc ic w e ir  o a rzę d z ie n ., m a ją c e m  
n a  ce lu  p o a tr z y m a th e  u s tro jn  k a p  ta -  
h s ty r z n e g o  p o w r o t  a o  łin e ra iiz m u  lu b  
n a w e t ro a liz o w a n ie  J o ra ź n y c h  in te r e ­
s ó w  m iw e j i. ’ i  w  ęce j u s r y te g o  w ie iK i t -  
g o  k a p ita łu ?

A k c e n t u j ą c  w ię c  i d e o w ą  p o d ­
s t a w ę  p l a n o w o ś c i  „ W i e c z ó r  W a r ­
s z a  w s k i "  p i s z e :

„ N a c jo n a l iz m  g o s p o d a rc z y , ja k o  
z a s a d a  o g ó ln a , je s t  ta k ż e  s w e g o  ro ­
d z a ju  in te r n a c jo n a l iz m e m . G o s p o d a r ­
k a  n a r o d o w a  w  /r o z u m ie n iu ,  ja k ie  te  
m u  o k re ś le n iu  w ie le  lu d z i »• P o is c e  
i p o z j  P o ls k ą  n a d a je , p o w in n a  w y ­
p ły w a -*  z  d u c h a , h is to r j i ,  p o ło ż e n ia  
g e o g r a f ic z n e g o , k u ltu r y  I s to s u n k ó w  
s p o łe c z n y c h  k a ż d e g o  n a ro d u , a  w ię w  
w  n a s z y m  w y p a d k u  n a ro d u  p o ls k ie ­
go

S ą  ta c y ,  k tó r z y  ta k  p o ję t i  d o b r o  
c h c ą  za s ta p iC  a lb o  o g ó ln ą  d o k t r y n ą ,  
a lb o  t. z w .  r a c ją  s ta n u . J e d n o  i d r u ­
g ie  p r o w a d z i  s to p n io v ro  d o  p r z e r o ­
s tu  e ta ty z m u  i m u r o k re c ji  g o s p o d a r ­
c z e j,  i  n a w e t  d o  z u p e łn e g o  s o c ja l iz ­
m u  p a ń s tw o w e g o , t y l k o  p la n o w o ś ć ,  
j p a i - u  n a  id e i n a r o d o w e j,  m o ż e  u s ta ­
lić  i u tr z y m a ć  w ia ś c iw ą  g ra n ic e  m ię ­
d z y  g o s p o d a rs tw e m  p a n s tw o w e m  f 
p r y w a tn e m " .

D a l e j :
„ P o is k a  m u s i m ie ć  p la n  w  s w t m  

g o s p e d a r s tw ie , a le  ż e  te n  p la n  p o w i­
n ie n  w y p ły w a ć  z  p o l i ty c z n e j  id t  n a -  
n d o w e r * .

C ie k a w a  ro z m o w a  w  Ge r e w ie
delegatów żydowskich o Polsce

Z pominlądem spekulantów
S k u p  z b o ż a

n n  p o t r z e b y  w o j s k a
W ładze wojskowe rozpoczną we 

wrześniu skup zboża na potrzeby 
armji. Okres skupu potrwa kilka 
miesięcy i zakończy się dopiero 
w lutym. Rolnicze organizacje  
gospodarcze w  kraju wezwane  
zostały do nawiązania bezpośred  
niego Kontaktu z przedstawicie­
lami intendentur poszczególnych  

form acyj wojskowych.
Za wzór podawane jest okręgo  

we Tow  kołek rolniczych w  San­
domierzu, które naw iązało kon­
takt z intendenturą garnizonu w  
Rzeszowie i zaprosiło oficera- 
rotendenta na specjalnie urzą­
dzoną Konferencję, na której wy­

głosił on re ferat o w arunkach do 
staw do wojska, uskutecznianych  
bezpośrednio Drzez rolników

Rezultat odbytej lconrenncji 
jest niezwykle dodatni, garnizon  
w Rzeszowie przyjm uje dostawy 
w dużej m .erze wproBt od produ­
centów.

W ydana do organizacji rolni­
czych instrukcja wyjaśnia, ze zbo 
ża nabywane są przez intenden- 
tury D. O. K. i większe form acje  
wojskowe, które posiadają Spi­
chlerze do magazj-nowania. 
M niejsze oddziały wojskowe zao­
patru ją się same w mięso, tłusz­
cze, ziemniaki, siano i słomę.

W ybitny działacz żydowski N . 
Pryłucki, umieścił w „Mom encie" 
rozmaite in form acje o kongresie 
żydowskim w Genewie W edług  
jego doniesień, polski charge  
d a ffa ire s  w Szw ajcarji ziożyl wi 
zytę w biurze żydowskiego koiigre 
su światowego obradującego w Ge 
newie, i w yraził życzenie retknię 
cia się z delegatam i P o Is k i, któ­
rych następnie przyjął w posel­
stwie. W  rozmowie z delegatami 
wyznrł, że kongres gę bardzo in­
teresuje i nam awiał delegatów, 
ażeby na Kongresie forsowali 
ideę t. zw. konstruktywnej imi­
gracji, „jako środka zm ierzające  
go do stępienia ostrości Kwestyj 
żydowsKich w Polsce przez uspc 
Kojenie antysemityzmu perspek­
tywą btopniowego zmniejszenia 
się liczby żydów w k ra ju " Jego 
zdaniem, delegaci polscy powin­
ni się dom agać od żj-dostwą 
św iatowego pomocy m cterjalnej 
w takim przynajm niej stopniu, w 
jak.m  korzy, tują z niej żydzi nie 
mieccy.

Uczestnicy odnieśli wi ażenle, 
że inspiracje pochodzące od 
charges d‘a ffa ire s  zrodziły się 
me w  Genewie, ale nadeszły z 
W arszaw y. To też pocięli zaraz 
dyskusję na temat polityki czyn­
ników rządzących wobec żydów  
w Pclsee. Zabrał głos także i 
autor artykułu, p, Pryłucki, kió- 
ry oświadczył, że delegaci polscy 
będą zm jszeni przedstawić kon 
gresowi ciemne strony rzeczywi­
stości żyduwskiej w Polsce, a 
gdy zażądają pomocy finansowej 
od kongresu to będą musieli go 
poinform ować, jak właściwue się 
sytuacja przedstawia.

Radca poselstwa, p. Trem bicki, 
przyznał, że jest to w istocie nie­
uniknione, ale zwrócił uwagę, żc 
sytuacja żydów w Poisce jest  
wyn,k.em spuścizny l2(Tletniej 
okupacji rosyjskiej i nie jesi w i­
ną rządu polskiego; potępił rów ­
nocześnie agitac ję  antysemicką, 
„jako bezprzykładnie głup ią  i de­
m agogiczną". Zwrócił uwagę, że 
delegaci żydowscy na Kongres z 
Rumunji, Lkw y  i Ł o fwy nie wy­
stępują z podobnemi deklaracja­
mi, jakkolwiek przecież sytuacja  
żydów vr tych Krajach nie Jest 
świetna.

Delegaci żydowscy odpowie­
dzieli na to, że ich koledzy ru­
muńscy, litewscy, czy łotewscy  
sa św 'adk im i ciężkiego położenia 
żydowstwa w Łych krajach, ale  
z żadnemi deklaracjam i przed 
kongresem nie występują, oba­
w ia jąc  się konseswencyj ze stro­
ny tamtejszych rządów Tymcza­
sem żydzi polscy tej wątpliwości 
nie podziela j, św iadom 1' swoich  
praw  obywatelskich. Będąc oby­
watelami polskimi, nie mogą tak­
że zrezygnować i  p raw a i wolno­
ści słowa.

Tealry ludowe
w  P o ’ s c e

o d łu p  o s ta tn ic h  o b lic z e ń , w  P o l ­
sce is tn ie je  o b e c n  e  1.381 z e s p o łó w  te- 
i t r ó w  lu d o w y c h  P o s ia d a j?  o n e  2 6 j j u o  
k o s t ju m ó w  te a tr a ln y c h , o r a z  b ib l io te k i  
in s tr u k to r e k  H c zą c e  J2767 to m ó w  
D o c h o d y  ty c h  ze s p o tó w  w  r o k u  u b ie ­
g ły m  w y n io s ły  1 6 8 .4 0 0  z !., w y d a r k i  
163 7 0 0  zi.
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Dziś św. Józefa  

Jutro św Augustyna

sumy.
i ^ A ik  NAKODO W Y „ 1* lelka mi­

ło.ć“ Molnara w reżyserji Osterwy 
z Ćwiklińską, Eichlerówną i Osterw ą 
na czele

TE  YTK POLSKI: Dziś ciesząca
się rekordowem powodzeniem „Tessa" 
w rezjserji A Węgierki w pitfmjero­
wej rhsadzie

TEA'ER S O W Y :  Nieczynny, 
i L A IK  M AŁY , Nieczynny Otwar 

cit w sobotę 29 d ra ,Żołń,c.zem i 
bouaterem*' dnawa ireż. Węgierki).

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko-
medja tr?' zyczna „Podwójno buOi&J- 
rerja*1 z Dymszą. Orwide.n, B.ochwi- 
czrtwną Crossówną, Janecką. Łapiń­
ski i Fronklem w rolach głównych.

W k o ń c u  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia  pre- 
m ,e r,*  n o w e j k o m e d  i R a p a c k ie g o  

T E A T R  K a m E R A I  N Y :  N ie c z y n n y  
T E A T R  M A L IC K IE J :  ■ D z iś

„ P r o  e s ja  p a n i W a r re n * ' z M a l ic k ą ,  
C ie s z  k iw s k ą .  B u y  R y d z e w s k im  i *n n .

W  ( l i . .  O l E k Ł T K A  i k k i ,  
l o )  Dziś „ M i ł o s r t  walce1* O. Straus 
sa .

D z d c D Z IN I E C  K O S C W Ł A  * W  
K R Z Y Ż A  -  „ S y n  m a r n o t r a w n y "  o p o ­
w ie ś ć  b ib l i jn a  w  5  a k ta c h . D s ś  i 
w n ie d z ie lę  u s ta tm e  2 p r z e a s ta w ie m a .

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K 1 :  D n u
4 września "tw arde sezonu.

xnanq z e  swej nledoścl gnionej jakości
Praw dziw ość pasty gwarantuie czerw ona g łow o Iwa na opanowaniu. 

W yłgczna sprzedaż: M iroculum . Kraków

?■ A  - u

50,1.000 li. za jedno
Kto bęoz<e mógł budować na polu

W biurach wydziału budowiano- 
terenowego 8 . Q K. od trzech dm 
zgłaszają się dz esiątki nteresa.itów 
w sprawie zakupu działek na polu 
Mokoiowskiem Wieść, że 16 ha zie 
mi na fiolu Mokotowsk.em jest iuż 
przeznaczonych do sprzedaży rozeszła 
się po rnicśc.e lotem błyskawicy — fi­
nansiści i architekci myślą poważnie 
nad tem, czy budowa nowoczesnych 
kamienic na tych terenach się opiaci.

Niertety, ceny placów szacowane 
są wysoko Dzielnica, która wyrośnie 
na tych obszarach, będzie w medale 
k.ej przyszłości centrum Warszawy, z 
drugej strony me bez znaczenia ,est 
takt, że pieniąaze ze sprzedaży dziatek 
przeznaczone są na Fundusz Obrony 
Narodowej chodzi więc o to, by uzy­
skać ze sprzedaży jak największe 
sumy.

Tereny do sprzedaży rozciągają się 
na przestrzeni 16 ha, z tego 1 ha przy

Zabawny Incydent
w  studjo radjowem na Wystawie P. r t  i L
W czora j wieczorem na W /sta­

w ie Przemy ołu M etalowego i Elek  
tioiechnicznego w  pawilonie, w 
którym m.eści się prowizoryczne  
stuajo Polskiego Radja, zaszedł 
zabaw ny wypadek.

Radjo transm ituje z wystawy  
część swojego program u w godzi-

Z  ftuasta
5.422 ZA .R U D N IO N Y C rf PRZEZ  

FU ND USZ  PRaCY  
Liczoa catruanionycn na robotach 

publicznych w Warszawie, łinarsowa 
l.ych przez. Fundusz Pracy na tn. st. 
Warszawę uległa jeszcze pewnemu 
powiększaniu w stosunku do poprzed 
niego stanu i poatug* ostatmen da­
nych wynos. 5 622

lUOO SUCHOTNIKÓW  
W W ARSZ A WTE 

Obecnie przebywa w sakiadach 
leczniczych ca luOp gruźlików, w tem 
542 osoby w sanatorjach i prewentor 
jach, zas 458 w szpitalach. Dzieci 
chore i zagrożone gruźlicą oprócz le­
czenia szpitalnego korzystają z zakla 
dow leczniczych w Otwocku, w Świ­
drze i Międzyles.u.

Dzieci chore na gruźlicę kosiną 
skierowywane są do Buska, do Sta 
rej Miłosny i Jo Domu Zdrowia w  
Warszawie Ogółem w rych zakła­
dach na rachunek miejskiego W y­
działu Opieki i Zdrowia przebywa 
około 300 dzieci pochodzących z naj­
biedniejszych rodzin

nach wieczornych, przyczem stu­
djo, w którem odbyw ają się au- 
d yc je g je s t  urządzone na kształt 
sceny, a publiczność grom adząca  
się w pawilonie ma możność przy­
g lądania się wykonywaniu audy­
cyj dla Radj„.

Gdy o godz, 19.45 zakończono 
koncert muzyk, lekkiej i przy 
licznem audytorjum  zw iedzają­
cych wyszawę przed mikrofonem  
zasiadł p. Ładosz, aby wygłosić  
pogadarkę o zwiedzanru W arsza ­
wy. w pewnej chwili przerwał 
prelegentowi głos z sa li:

—  Szanowny pan pozwoli parę  
słów Ja tutaj chciałem powie­
dzieć, a zresztą zaraz...

Zdum ieni słuchacze zwrócili 
się w stronę jegom ościa, którego 
zbyt błyszczące oczy i zarumie­
niona tw arz w skazywały na to, 
że w miłem oszołomieniu alkoho- 
lowem nie zdaje sobie sprawy  
z tego, iż nie można polem.zować 
z prelegentem, wygłaszającym  
właśnie pogadankę dla Radja. 
Niewczesnego am atora polemiki 
wyprowadzono natychmiast z sali

Radjosłuchacze nie zdawali so­
bie zapewne spraw y z komizmu 
tej sceny, którą mieli przed ocza­
mi zw iedzający w łaśn ie pawilon.

pt. Luj Luoelskej i ul Puiawskiej na 
gruntach zajmowanych uprzednio 
przez kolejkę Grójecką, a obeor czę­
ściowo przez Wystawę Metalową — 
15 ha po południowej stronie ul.cy 
Wawelskiej.

KTO DA 2 MILJONY?

Teien przy pl. Unji Lubelskiej po 
dz elono na 5 dzia‘ek: 4 działki f>o
l.tOO m kw i jeden plac o obszarze 
5 000 m. kw. Cztery parcele mniejsze 
przeznaczone są pod budowę 4-ch ka­
mień i o 6 piętrach (front na ul. Pu­
ławską), plac pólhetkarowy na tyłach 
ty '- kamienic ma słi,J -4 budowę 
drapacza chmur, o wysokości prze­
kraczającej 20 pięter. W  kolacn urba- 
n stycznych podkreśla się koniecz 
rość wzniesienia takiego „akcentu 
wysokościom ego”, nasuwają się jed 
rak wątpliwości, czy i kto nędz e 
mógł sobie pozwolić na budowę dra­
pacza Kto będzie mógł zapłacić za 
sam plac 2 miljony zl. i znaleźć ol­
brzymie sumy na wzniesienie takiego 
kolosa?

Sądzimy, ze niełatwo będzie rów­
nież o reflekiantów na mniejsze par­
cele przy ul. Puławskiej. Koszt bo­
wiem jednej aziałk pod budowę 6-plę- 
trowej kamienicy wyn"*sie również 
około pół miljona zł Suma dla pry 
walnych przedsiębiorców niemal nie­
dostępna. Dla ewentualnych naDyw- 
ców ważnem jest zagadnienie, czy 
B G K .  będzie udz.elać kredytów bu­
dowlanych na wzniesienie owych ka­
mienic. A o tem narazie głucho. Nie 
zapominajmy, że zasadniczo istnieje 
tendencja ao kredytowania budowy 
małych mieszkań, a na tak kosztow­
nych placach będzie się opłacało bu­
dować ledyne mieszkania luksusowe.

- DZIELNICA DYPLOM A TOW

Inaczej rozparcelowano 15-hekta- 
rowy teren pola Mokotowskego 
przy ui. Wawelskiej. Ma tu powstać 
t, zw. dzielnica dyplomatyczna, jedna 
z najbardziej reprezentacyjnych w 
stolicy, Cena terenów jest tu niższa, 
wynosi bov.ie * okoIo 200 ał. za 
metr, natomiast działki oędą większe, 

j najmn.ejsza bowiem będzie miała! 
2 300 tn kw. Cena jednej parceli 
kształtuje S'ę więc znowu w wyso 
kości okuło poł m.ljona zl. Gospodar 
czo jest jednak nznżej ekonomiczna od 
parce! przy ul. putawskiej.

Nabywcy działek będą mieli bo­
wiem prawo budować jedynie 2-Pię- 
trowe wilie, nie zajmujące więcej, niż

cziałke
Mokoiowskiem?

15 proc. powierzchn działki, pozosta­
ła częSc musi byc przeznaczona na 
ogroa. Chodzi więc o zachowanie ha 
rakteru dzielnicy willowej, tonącej w 
zieleni. > utrzymanie p.ęknego iir/ewu- 
stanu pola Mokotowskiego, który 
składa się z sędziwych kasztanów, 
topoli wiązów 1 grabów. Urenami 
term interesują się ambasady , nie­
miecka angie.ska oraz szereg po­
selstw zagrań cznych. które ooecnie 
są w trakcie porozumiewania się ze 
swemi rządami. .

ROBOTY PR7YG01O W  A WCZE

Narazie B. G. K. udzieli w najbliż­
szym czasie kredytów Zarządów. 
Miejskiemu na roboty ziemne, kana­
lizacyjne 1 wodociągowe. Przedłużo­
ne zostanie szereg ulic-, przy arterji 
NF będzie zrobione przedłużenie ul. 
aędztowsk.ej w miejscu gdzie obecnie 
stoi hangar Aeroklubu, następnie
przedłużenie ul. Suchej, Dantyszka, 
Łęczyckiej. B. teren klubu „Warsza­
wianka11 oędzie pokrajany ulicami
(ul. Dantyszka 1 ulica NS II przedłu 
żona do Towaiowej). Autostrada bę­
dzie wyprostowana w kierunku rów­
noległym do Wisły.

Wogóie w nowej dzielnicy obow.ą- 
zywać będzie system ulic wyłącznie 
równoległych lub prostopadłych do 
Wisły. Pierwsza faza prac (roboty
ziemne, walenie płotów, wyplenianie 
chwastów, walenie ruder) jest już 
rozpoczęta, pracuje przy niej około 
150 bezrobotnych. Na wiosnę roz­
poczną się prace przy budowie trwa- 
łycn nawierzenni na wspomnianych
ulicach.

U z w a r i ć k ,  Un. Z ,  s i e r p n i a
6.3U „KieUi ranne...1' b.,3j  ui oma­

st;,ka b.50 Muzyka 1 pł ). 7.20 Dzien 
pot 7 3U 1 r igr aa dzisiaj .4 11 /t 
spoi St riachuma (pl I.

11.57  Sygnał czasu 1 iiejuuii z Kfa 
kowa 12.IJ.3 Kącik dla intuuzieży 
wiejskiej1 mż /. Kobyliński. |2 13  
Dzien, puludn. 1223 Konc poludn. w 
wyk Ork. I. oeredynskiego (zt Lwo 
wa)

15.30 Wiau gusp 15.45 „ciekawe 
przygody pana od przyrody11 — 0- 
powiadanit wygi. proi. bl Sumiński, 
dia dzieci st jfc.uO Kon., popular­
ny w wyk Ork. Filh \Xarsz. pod 
dyr. J Oziminskiego z Ciechocinka 
(przez lorun) ib.45 „Kula społeczna 
K U  P u“ -. odczyt, wygi kpt F. 
Janta-Koperski. lMjb Recital tort E. 
Feinstemowny |7.3(.i Walce koncerto 
we (pl.). l75o .Szczur lądowy nad 
morzeni11 telj wygi. Sl Miodu 
szewski (z łoruma). ib-bb „Jak spę­
dzie uwięto?" I8 -K1 „Życie kult. sto- 

Micy 18-15 Konc reki. 18 50 Pogad. 
aktuama 19.00 <eatr Wyobraźni u 
obcych (Niemcy). „Plotka1, wesoła 
sielanka radjowa (premjera) Kup..„a 
ta Irmtraul hugin. 11. Zdz. Bronisz.
19.30 „Perpetuum mobile" przez 60 
minut: Iransm z Wystawy RadjO- 
wej. Wyk. Mała Ork. P R , A..thea 
van Weck Józet Korolkiewicz, Czwór 
ka Radjowa 20.30 „Skrzynka techri,11 
_  red W. Frenkiel 20-45 Dzien. 
wiecz. 20-55 Pogad. aktualna 2j oO 
„Nasze pleśni*'1 _  odśpiewa F Per­
kowska Krysiewiczowa. Akomp. 1. 
Kurpisz-Stefanowa ęz 1 orunia) W 
progr pieśni J. Wertheima. 21.3(1 Re 
eit&i organowy F. Nowowiejskiego (z 
Poznania). M Reger-. lmp,owizaeja z 
sonMy op. od i Benedictus. 22-00 

1 „Sport w Poznaniu" -  pogad (z 
poznamaj 22.10 Wiad spor, 22-15 
Mozaika muzyczna11 (pł.J. 23-Ob Muz. 
tan (pł ).

0
Piątek, 28 sierpnia

ó 3,, „Kiedj ranne..." o.3j Cimna- 
. styka. 6-50 Muzyka (pt). 7-20 Dz.en, 
por. 7.30 Progi, na dzisiaj. 7.40 Mu- 

;zvka (pl.j.
1.1-57 Sygnał czasu 1 hejuai z Kia- 

kowa. (2 0 3  „Nowiny gospodarskie" 
_  gawęda inż. J. Rapackiego 12.13 
Dzien. poiudn. 1223 Koncert symf z 

, udz. Fr. Kreislera (pi.).
! 15-30 Wiad gosp ■ 15-45 Rozmowa
z chorymi (ze Lwowa). ló-OG „Ciosy 
przyrody1 — konc. w wyk Ork. Ka- 
neialnej pod dyr. A. .Hermana (z  
Krakowa). 1645 „Reportaż z Pole­
sia11, „Oospadarka rybna1 wygł. L. 
bkiersk1 17.00 Konc. solisłów Wyk. 
Franca Morm _  sopran koloraturo­
wy (z Katowic), /dz Ładon.i^ski —  
fortepian (ze Lwowa) 17-50 „Poradn. 
sport — red. J. Włodarktewicz.
18-00 „Przeg! wydawn.11 _  prof H. 
Mośc.cki 18-10 Pogaa. aKtualni. 
18-15 Konc. reki 18 45 „Otwieramy 
tajemniczą kopertę". 18.50 „Biuro Stu 
djow rozmawia ze słuchaczami P.
R 19 00 „Wiązanka meioayj filmo­
wych" wyk. Maia Ork. P. R. (z Wy­
stawy RaJjowej)

19-30 Iransm. z lurynu; Włoska 
muzyka ludowa w wyk. ork. fujarek 
„Firlinleu" z Erba łacino (Cumo) 1 
ork. okaryn z Budrio.

20.00 „Monolog Symforjana Droci- 
k a1 I- Tyszkiewicza w wyk Zdz,
Karczewskiego (z Wystawy • Raojo- 
wPj11). 20.08 uaiszy ;ąg koncertu 
„Wiącanka melody filmowych1 (z
Wystawy Radjowej) 20-45 Dzien. 
w.ecz. >0.5-  Pag ad aktualna. 21-00 
Konc. w wyk Ork. Symf pod dyt. 
Z. Latoszewskiego (z Poznania),
2z.(X) Wiad. sport 22-15 Muz. salon, 
w wyk Zespoiu F Ptaszyńskiego. 

, Iransm. z Kawiarni Ziemiańskiej w  
I Ltodzi. 23-00 Muz. tan. (pl.).

% 3  71 A

.  - i .
Kursy buchalteryji o-Han- 

flowe, Koeaukacv|ne

WaR.ZaWu KRÓLEWSa*  35
Telefon 672-11 

Przyimuią zapiły 
PROGRAM BEZPI ATN1E 
— U lg i  k o le jow e  —

a Z c T r r a ^ B i

5 p Przemysław Józef Blumciital, 
bucnahet. I. 48. w Warszawie; ś. p. 
ks Wacław Wyrzykowski, ptoboszcz 
katedry św. Stan sława Kostki w Ło­
dzi, 1 b0 w Warszawie; ś. p Gustaw 
Adolf Rotlierf, 1. 70. w Warszawie; 
ś. p. Józet Zieliński, b ob m st. 
W-wy, 1. 77, w Warszawie; S. p Sta­
nisław Gembarzewski, w Krakowie

AT.’ ,A.M1U: „Syn admirała". 
ACRON: „Bitwa pod Czuszimą" 1 

„bpem.one mty".
A D R lA : „Kaprys Markizy Pompa 

donr".
\MOR: „Należę do Ciebie" i „Wa 

cus5'
, a N T IN E A : „kecnam wazystkie
( kobiety" i „śluby ułańskie".

APOLLO- .Tajemnica panny B iinx' 
AS; „Szanghaj" i dodatki, 

i BAŁTV K Głos cerca”
BIS: ..Mord w Trinidad i „Wszy­

scy ludzie 1 ą wrogami".
COLOSSEUM (małe) „Jaśnie Pan 

1 Szofer".
CAPITOL: „Mały Lo,d Fauntleroy"

1 CASING  „Magttolja".
CORSO: „Biała parada1 i rewja. 
CZARY. „Mleczna droga" z Ha­

rold Lloydem 1 bogaty nadprogram.
ELITE: |) „Droga bez powrotu", 

2) „Szalony porucznik*1.
•ĆUROPA .Błękitna parada". 
FAMA: „Mały marynarz’ 
FILHARMONIA: „Port Dou"umontJ 

FLORIDA ,.Mę-żowie do wyboru" 
1 „Bia!"' upiór".

FORUM: .Osaczona i Whisky i do 
lary"

H E U O S : .Cyrk Sarana" i „Pat 
i Patachon"

HOLLYW OOD- „Miłość w masce 
ITALJA : „Czarne róże" i dodatki. 
KOMFTA- Takit sa dz.ewcięta’’. 
Mi łESTIC: . Małj Kr*l“
MASKA: Zapomniany człowiek'

1 Antek Policmajster’'
MIFJFKIE .Porwano kobietę 
MARS. Zaczęło się od pocałunku 
,Syn marnotrawny”
METRU „Tajemnica dra Chandle 

ra1' 1 rewja 
M EW A : .Małżeństwo na bezdro­

żach11 i „Zmiana serc".
M 7NFRW A: „M ielkie wydarzenie", 

,,Ex-żona'1 i dodatki

M UC H A : „Ilonka - Papryka" i
„Dzielny chłopiec".

NO W A 1 o M u U L A  „Świat jest 
zakochany" i „ich noce1*.

O K u PRASKIE: „Mam 19 lat" I
./Jota dziewczyna".

PAN; „Sztandar" (La Bandera). 
KINO PAR Ś-GO AKDU/.KJ At 

. Nie miała baba kłopotu" - doŁatU.
PETIT TRlANON- „Należę do Cie­

bie’1 1 „Jej Ekscelencja Babka’ 
POPULARNY „Callente miasto 

miłości41 rewja.
PR AG A: „Generał Sutter" i rewja 
PA |: „świat sę śmieje i „Naokoło 

świata"
R E N A : „Demon złote" i .Poswól 

się kochać".
R łA lT O : „Niesamowity dom". 
R O X Y : „Anna Karenina" i aodatkL 
kO M A : „Ucieczka".
Sr'NK S: Roberta"
SOKÓŁ. „Żona dwóch mężów4* f 

„szkoła fiirto"-, >iu
SORRENTO: „Niewidzialny pru«

mień" i „Julika" - '
ST Y LO W Y : „Robin Hood t fil

Dorado".
ŚW IAT : „Katarzynka" i .Cudow­

ne dzieci".
3W lA TOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu*1
(O N : Pieniądz”.
UCIECH 4 ./.upomniane twarze 
UNja „Nieookóńczon? symionja" 

i „ABC miłości”.
VARIETE: Ta-ran nieustraszony"

' Jaśnie pan szofer"

o g i o s ł e m a  a r o a n ]
MEBLE iQb ZL • prześliczna
sypialnia, stołowy, gabinet sknin- 
oiejszy 50, Ni wy Świat ”0, róg Pie­
rackiego.

Z .  ' a t k o w s k i

hcio Jeziorami Augustowskimi
1 1 .

N a  pierwszy rzut oita poznajem j 
w mm autochtona fwjezrurza — 
zgrzebna, przepocona koszula, 
tw arz czerstwa jak bochen razów  
ca i płowe wąsiska z nad k tó^ch  
w ybiega ku nam poczciwe wejrze 
nie. Łerknąi na nas raz i drugi i 
zapatrzył się w pławik. Tyle jest 
swoistego uroku w  dobrodusznej 
postaci rybaka i Jego prym ityw­
nej łodzi, wydrążonej z jednolite­
go pnia, że gdyby nie naprężenie 
sytuacji, w patryw ałbym  się godzi 
nami w ten slelsk1 obrazek

— M ój Roże — myślę w głębi 
duszy — jakże piękne i proste 
jest życie tego poczciwca, ot, ży­
je  sobie w  tej puszczy jodłowej w 
obliczu natury, czysty i nieskala­
ny naszą zmechanizowana cyw ili­
zacją...

1 w  tei chwili przypominam so­
bie o zepsutym motorze i jeszcze 
raz, tak sobie od niechcenia, po 
ciągam  za sznurek. Rzecz prosta, 
że motor nie rusza, ale rybak uno 
Si głowę z nad wody 1 odwraca się 
w naszą stronę. W idząc moją bez 
radną m.nę, powm da:

—  Panie, niech pan naleje ben 
zyny to panu ruszy!

M yśl była tak prosta, że aż 
mnie zatknęło Któryś z mych pa 
sażerów par sknął śmiechem.

— Benzyny —  \>a\£u~n zaczer 

wieniony.

—  A no  tax — powiada autoch­
ton. —  Napew no niema w baku 
ani kropli, niech pan sprawazi.

—  A... a... jak  się to sprawdza?
A le  r jb ak  nie odpowiada, od­

kłada swoje węazisko i podpływa  
ku nam. Przeskakuje zręcznie do 
naszej łodzi, odsuwa mnie stanów  
czym ruchem i sprawdza motor

—  O, widzi pan, tu się próbuje 
palcem pod karboratorem  — ob­
jaśn ia — No, naturalnie, że bak 
pusty Zapom niał pan nalać

To mówiąc, otw iera jakieś 
drzwiczki w  tyle motorówki (n ie  
wiedziałem  nawet że jesf taka 
skrytka) i wydobywa Danke z 
benzyną i lejek. D ługo nalewa w 
skupieniu.

—  Bardzo panu dziękujemy —  
odzywają się panie z westchnie­
niem ulgi i darza rybaka uśmie­
chem, a mnie pogardą. (Pan ie  
bowiem  potrafią  wyrażać wiole u- 
czuć naraz ).

—  Przydałoby się też świece 0- 
czyścić — dodaje rybak i w raca  
do sw o je j lodzi

Teraz motor warczy jak  wście­
kły i rusza z kopyta. Po chwili 
łódź dobroczyńcy znika nam z 
oczu.

Znowu szluza, szum wody, cze­
kanie i 80 cm. niżej. A le  m inął do 
piero p ierwszy akt dramatu i oto 
rozpoczyna się w łaśc'wTa n age -  
aja. N a  niebie zebrały się groźne

chmury, ciemno - granatowe f po 
strzępione; gęstnieją, zbliżają  
się z głuchym  pom-ukiem, wycią­
gając nad nam; kosmate łapska,

Razporaz przecina chmury zy­
gzak błyskawicy. W iatr nabiera  
ostrości, furkocze odzieniem i 
porywa za czapki. Jezioro zmie­
nia się w jednej chwili, ciemn e- 
je w  oczach, granatow ieje i 
upodabnia się do płynnej lawy. 
Często, złośliwe fa le  podryw ją  
dziób łodzi raz za razem, wzm a­
ga jąc  je j kołysanie. Po chwili 
nie płyniemy już a podskaauje- 
rny, miotani w prawo i w lewo.

—  Panie, czy ta łódź jest wy­
wrotna? —  woła nieswoim gło­
sem pan Andrzej.

—  Nie wiem, ale zaraz przeko­
namy się o tem! —  odkrzykuję.

—  A  czy te jeziora są bardzo  
głębokie? —  piszczy cieniutko 
panna Arna.

—  N ajg łębsze jezioro ma 108 
m etrów ! —  N azyw a się Hańcza! 
—  wołam  poprzez św ist w ichru  
i „ryk zaw ie ji11 —  ałe niech się 
pani nie niepokoi, to. po którem  
płyniemy, ma najwyżej 50 me­
trów głęboko...

A le słowa moje głuszy huk bli 
skiego piorunu.

W  oddali widzę pomykające 
gęsiego żaglówki. Uciekają niby 
spłoszone ptactwo do Jacht - klu 
bu, zasłoniętego smugami ulewy. 
Niem a innej rady, więc steruję  
w tjrm samym kierunku I tu za­
czyna się praw dziw a przykrość, 
gdyż trzeba plvnąć lkosem Ho 
fa li, która bryzga nielitościwie.

I  oto każdy z moich pasażerów, 
otrzymuje porcję fa li, zlewającej 
go całego dokładnie. Dzieje się 
to z przedziwną precyzją i w ilo­
ści jednego w iaara wody na se­
kundę Łódź rozbrzm iewa żało- 
snemi okrzykami, bowiem woda 
na wietrze jest dotkliwie zimna. 
Po chwili chm ura wisząca nad 
nami rozpęka i rozw iera swoje  
czeluście. O taczają nas gęste 
smugi deszczu, przesłaniające ca 
ły horyzont. Już nic nie widać 
dokoła, tylko pędzące fale, ścianę 
ulewy i spienione Dryzg; Dno 
łodzi powoli zapełnia się wodą, 
która już sięga powyżej kostek.

A le  motorek pracuje, chociaż 
nie słychać praw ie jego głosu, 
zagłuszanego grzmotami i wy­
ciem w iatru. Powoli przybijam y  
się przez nawałnicę, zlani do nit­
ki i bladzi z m yślą o... śmierci

Jacht - klub coraz bliżej, na 
jego widok w stępuje w serca 
otucha.

K łapiąc zębami z zimna i stra­
chu, patrzę na moich pasażerów  
i konstatuję z żalem, że panie 
postarzały się w tych strasz­
nych chwilach. W oda zmyła z 
nich .urok młodości11, który spły­
nął z brwi, rzęs i karm .nowych  
usteczek; • kolorowemi smugami.

Już nie są to „Grety Garbo i 
M arleny ale nasze polskie, so- j 
lidne gosposie N a  przystani 
Jacht - klubu stoją spektatorzy,1 
obserwując zm agania zeglarzy z 1 
żyw iołem i liczą powracających, 
niby zmokłe kury.

A le  nie chodź, im o nas^e ży -1

cie, bynajm niej, upatru ją jedynie 
„czwartych11 do brydża.

Gramol my się z łodzi, żywi 
wprawdzie, ale uginający się jiod 
ciężarem wody w ubraniach.

—  Bardzo panu dziękujemy za 
miłą przejażdżkę! —  zw racają  się 
do mnie z przekąsem moje p&3a 
żerki.

Schylam się w  pokornym ukło 
nie, przyczem z za mego kołnie­
rzyka wylewa się obfita struga.

M iła buda ten Jacht - klub Te­
raz dopiero mogę należycia oce­
nić pożyteczność tej intytucji.

Budynek powstał z in icjatywy  
głównego zarządu Jacht-klubu  
Polski w  W arszaw ie  1 stoi na ma­
lowniczym półwyspie, zdała od za 
żydzonegu miasteczka i Augusto ­
wa (trzy  kim ), lecz zato blisko 
stacji kolejowej, tuż przy osadzie 
Lipowiec. Jest to dom dwupiętro­
wy z wieżyczką i tarasam i, har- 
mon:zujący swym stylem z charak  
terem otaczającej przyrody. Pro  
jektował architekt E Fryzeridorf 
i trze.ba przyznać, że w yw iązał 
się należycie z zadania Pokoje są 
różne (n ie wyłączając reprezen­
tacyjnych) i przystosowane jako­
ścią, tak dla bawiących krótko, 
kajaKowców jak  i dla osób mie­
szkających dłużej. W  pojedyń- 
czych pokojach są nawet zapaso­
we łóżka, podnoszone, tak jak w I 
sleepingach. N ie brak też wody 
bieżącej, łazienek, umywalni i • 
centralnego ogrzewania. Wszędzie 
biało, czysto 1 schludnie. Kuchnia 
na miejscu, utrzymanie wynosi 1

od 2 zł. 75, a w raz z mieszKamem
5 zł. 50.

Skrap ia jąc wodą korytarze,
biegniemy czemprę-dzej dc swoich  
pokojów —  trzeba osuszyć się i 
przebrać. No i zjeść coś na B oga ! 
W szyscy praw ie żeglarze są rów ­
nie spóźnieni, przechodzili bo­
wiem podobne tarapaty, więc za­
czekano z obiadem. Są . upragnio­
ne kurczęta, augustowskie sielaw - 
ki, i smaczne węgorze a nawet 
warszawska czysta, której należy 
teraz wypić większą ilość, żeby... 
uchronić sie , od przeziębienia. 
Jest też świetne, suwalskie piwo  
Kunza

W krótce burza jak  przyszła, tak 
poszła, zabierając z sobą brucne  
chruury, błyskawice, grzmoty i 
inne groźne rekwizyty.

N iebiosa przekreśliła tęcza —  
na znak zgody —  a słońce chylące 
się ku zachodowi ozłociło porwa­
ne obłoki. Zdenerwowane je ^ o ro  
zżyma się jeszcze 1 syczy w gnie­
wne, ale powoli uspakaja się 1 wy­
gładza.

Zbliża się letni, pogodny wie­
czór, przepojony po burzy ożyw­
czym ozonem Siedz;my na tara­
sie, za jadając z. apetytem. ’a- 
nie znowu są mlodc i fotogi, z- 
ne a żeglarze wym ieniają n> y 
sobą opowieść* o odbyt* ch kur­
sach, w jada ln i rozlega » ę  
dźwięczny głos spikera 'n  a 
tu radja, uchowaj B o że1 Tytko 
s: m spiker bawi na w w r  h 
i w łaśnie ,nacT'j.'“ _og jy Jo, o 
iu«iist<łł -kich jez io iacu ).

(•u 3 p;
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Motywy wyroku Sodo Handlowego
w  głośnym  procesie elektronom w arszaw skiej

Sąd Handlowy w Warszawie ogło­
si! motywy wyroku w głośnym proce­
sie o elektrownię warszawską. Moty 
wy zawarte są na 51 stronach pisma 
maszynowego, przyczerr, Sąd zajmuje 
się główną kwestją, czy sprawa pod­
lega rozpatrzeniu przez »ądy polsk e z 
uwagi na konwencję polsko - francu­
ską, wediug której sprawy, dotyczące 
tiekirowni mają być rozpatrywane 
przez międzynarodowego arbitra. Po 
przytoczeniu jakie kwestje podlegają 
rozpatrzeniu arbitrażu Sąd Handlowy 
uznaje, że w tym wypadku chodzi o 
rozw azame umowy koncesyjnej z 
winy samej spółki fraucjskiej, gdyż 
koncesjonarju.ize dopuścili się jaskra 
wych uchybień, popefnianych w zlej 
v erze, a zatem sprawa kwalifikuje 
s ę jedynie do rozstrzygn ęcia w dro­
dze Sądowej.

Strona prze-iwna fgmma m. War 
szawy) nie może być zmuszona do 
utrzymania naaal w mocy umowy 
koncesyjnej w myśl zasady prawa, że 
zia wiara niweczy węzet prawny.

Sąd podkreśla że spółka miała obo­
wiązek zabezp eczenia praw alowego 
i nieprzerwanego dostarczania abu 
nenfom i miastu energji elektrycznej 
a tymczasem wDrsw temu w ciągu 
9-c u lat ' (1915— 1924) zaniechała 
całkow cie wykonywania umowy kon 
ceiyjnej i porzuciła przedsięb.orstwo 
nie ustanawiając pr/edsraw.c eia.

Dłuższe ustępy motywu wyroku 
poświęcone są całokształtowi metod 
dz alania spńiki w ziej wierze. 
czy to znanych nadużyć z ohlicea 
n em cen prądu, rabatów, oraz mak 
symalrego zapotrzebowania prąd.i 
Biegli inżynierowie stw erdzili w tei 
dziedz nie mnóstwo przekroczeń i nad 
użyć na szkodę odbiorców prądu, co 
m ało charakter stały i system . yczny 
Tak samo w zlej wierne n/bi prrv\ 
dzona księgowość elektrowni i inwen­
tarz. Inwentarz nie stan' w' oneeme 
obrazu stanu rzeczywistego. . !
terzy znaleźli w bilansach liczne fał­
sze, a podstawowi czynn ki '"'la  
cyjne utrzymujące opłaty za p.ąa na 
poziomic wygórowanym nie odpcw a 
dają stanowi rzeczywistemu.

K A R Y G O D N Y  K O N T A K T

I N Z  k O B Y L IN S K IE G D O  j* « *
.dwoistą 'rolę odegrał,j  . zarządcą 

państwowy elekirowni inż. Kol yhń 
sk-, r,i Ynowany po odwołaniu inż. 
( męchowskiego i zajmujący w elek 
trowni warszawskiej od wielu lat ie- 
Qno z naczelnych stanowisk W  okre- 
t e  zarządu państwowego ( l .S -  
1 !24) pomiędzy towarzystwem e'ck- 
tryczności w osob e Hannoih au- a

był karygodny kontakt, co uwidocz-| staw enie jej pod sekwestrem sądo­
wym przez czas dodatkowych rozra­
chunków między stronami bytoby 
szkodliwe dla interesów ludności. Za 
rządca sądowy ma bow em ograniczo­
ny zakres kompetencji, a tymczasem 
elektrownia warszawska z powoju 
zaniedbań akcjonatjusza wymaga ca 
łego szeregu mwestycyj i ulepszeń W  
związku ze stałym rozwojem stolicy 
przed elektrownią stają nowe zadan.a, 
których wykonanie przez sekwestraio- 
ra sądowego bylooy zupełnie niemo­
żliwe.

W Y N A G R O D Z E N IE
Z A  E K S P E R T Y Z Ę

Sąd Handlowy przyznał dwóm bu­
chalterom wynagrodzenie za dokoi.a- 
n e ekspertyz baaan a bilansów i bu- 
chalterji po 16.000 zl., a trzem bie­
głym inżynierom 

pertyzy tecnniczne po 8.000 zl

Proces nie kończy się na przekaza­
niu elektrowni m astu, gdyż pozostał 
nezatatwiony punkt pozwu, dotyczą­
cy ustalenia wysokości sumy pienięż­
nej, należącej gminie m. Warszawy 
od Francuzów. Bęaz e to przedmiotem 
dalszego postępowania Sądu.

nione jest w korespondtneji z zarzą­
dem w Paryżu, w której z catym cy- 
rizniem oisze się, że „sytuacja Koby 
lińskiego wskutek służen a nam we­
dług najlepszej chęci staje się trudną1'
Za oczy wistą aprobatą spółki zarząd 
ca« państwowy dopuszcza! się fał­
szerstw książkowych w celu podwyż­
szenia współczynników ceny za prąd.
Pol.tyka podwyższania taryf prowa­
dzona była bardzo konsekwentnie, 
czego dowodzi I st z 2 styczn.a 1923:
..Taryfy są wydęte wię.ej n:ż się na­
jeżało, a wydatki ni odnowienie i r,- 
westycje przeprowadzono przez ra­
chunek eksploatacji, co podwyższa 
wspólczynn k eksploracyjny ale i sa­
nie taryfy podlegają podwyższeniu 
ponad miarę Cbecne zyski są podfug 
Kobylińskiego bardzo znaczne i on 
n e wie, jak postępować, aby je ukryć 
przed swojemi obecgenyi władzami w 
obawie obn żenią taryfy. Obecne ta­
ryfy w Warszawie są świetne w prze­
ciwieństw e do tego, co Kobyliński 
zawsze usiłował wykazać swoin 
zw e; zchmkcm, to też zaznaczają się 
nagle z ich strony zachcianki obu że­
nią taryf”

Przy pomocy tych oszukańczych 
metod spółka bezpośrednio lub pośre- 
dmo wprowadziła w błąd wlaazę za- 
tw trdzając zmianę cen za prąd i 
spowodowała wyśrubowane taryty.

N IE U C Z C IW O Ś Ć  I W Y Z Y S h

Powiązanie tych uchybień, ich ch„ 
rakter częstoil wośc i ciężar gatunko­
wy, zdan em Sądu całkowicie uzasad 
p. a.ą wn.osek że towarzystwo elek­
tryczności przez szereg lat systema 
tycznie i świadomie w nader istotny 
sposób naruszało warunki umowy 
koncesyjnej, uprawiając dzaiamość 
sprzeczną z podstawowemi zasadnm 
uczciwości kjjpieskiej i świadczącą 
o wyraźnej, ziej wierze. Ta dz a!a' 
ność nab era cech sz-czegóin e dra 
stycznych i jaskrawych kwalifikuią 
cych ją jako działalność występną 
Ludność Warszawy przez szereg 'at 
była przez towarzystwo systematycz­
nie i świadome wyzyskiwana. Uchy 
b enia elektrown. powodowały dia 
gigóln ludupśęj dp tk.f i w ćU 1 1  r a r y * a Śfjtk'- 
ec przysparzały miljonowe. niegudz- 
. >e ’ zyski W y'wo *zyie to • tt emi vva
calne skutki, których nerzeteln' diu> 
n cy naprawić już nie mogą.

Dlatego też Sąd hanulowy uznał 
kon eczność rozwiązania umowy kon 
cesyjnej z. w ny Francuzów za czem Hofmokl - Ostrowskiem u oskar- 
przemawat wzgląd na interes public; jionPm u o obrazę sądu Po proce- 
ny. Elektrownię przekazano na wł. bie przet iwko Grzcszolsk.t mu

llHadamaśc'' 2 faiu

Dwulatki przed sezonem
Sta/ma Sroszkiewicza I gen. Jarnuszkiewicza

S T A J N IA  B R O S Z K IE W IC Z A  
I  G E N . J A R N U S Z K IE W IC Z A
Młode, lecz z wielkim rozma­

chem, prowadzone stado p. Brosz- 
kiewicza w tej stawce, skradają­
cej się z 12 sztuk, reprezentować 
będzie 7 sztuk w łasnej hodowli 
po matkach dobieranycn ze zna­
jom ością rzeczy i z dużym nakła­
dem pieniężnym, Cenis (P a rach u -  
to— Carthagene) ciemno-gr.iady
ogierek, w dużych ramach, jesz­
cze niesform owany robi doaatnie 
wrażenie, Civun (L u c ife r— Medo- 
ra ),  po dobrej krwi, lecz mniej z 
karjery wyścigowej w yróżn iają­
cym się Lun fe rze , reprezentuje 
typ konia kościstego, nieco Cięż­
kiego. On też p r a w d o p o d c D n i e  bę- 

e za ' dzie pożytecznym koniem. Cynara
(V illa rs— A m aran tina ), d o s k o n a ­
le z w iosną zapow iadająca się 
klaczka pierwszorzędnej paranteli 
m usiała być spowodu dolegliwo­
ści łopatek wycofana z treningu  
Jest jednak nadzieja, że Cynarę  
w trzyletnim wieku będziemy za­
liczać do lepszych źrebic roczni-

C d e jn n  e Poisre srebrnego medalu było
Bez traune i nisżgodne zregiilaiBineni

ka 1934 Cydonja (A lb u la — Glo­
r ia ) duża, p raw idłow a, półsiostra  
niezłej Lumineuse. Centyfolja  
(V il la r s— Q uick ), córka zagra ­
nicznej rum uńskiej klaczy, która 
u nas biegała dobrze, obiecuje 
być klaczką wartościową. P rze ­
wyższa znacznie tak pod wzglę  
dem eksterjeru, jak  i talentu do 
galopowania swą młodsza e;ostrę 
Braoancję.

Cylicja (B a fu r  —  Colom bina)

sezonu wyścigowego. Słaoszy nie­
co E lbrus (B a lthazar— Eleonora), 
szlachetny ciemno-guiaay ogie- 
rek, lekkiej budowy, Nieźle g a lo ­
puje Exeelsior .Bobczot— T al-
dżay, którego matka jest rodzoną 
siostrą pierwszorzędnego racera  
Casanowy, nieco wąski w  tylnej 
partji. Znacznie słabsi od wspom  
niar.ej partji są : G rog (V ad ita lfa  
— M andrago ra ! szpakowaty, Sre­
brny L is (D r t jfu s s — B u ław a ) po

niezbyt wyrośnięta, bardzo izia- krajowej hodowli D ra fusie i si-

Polski Związek Jeździecki w y­
stosował do M iędzynarodowego  
Związku Jeździeckiego w Paryżu  
l.st w spraw ie odebrania medalu 
Poisce w olim pijskim  konkur­
sie „M ilitari". Związek do tej 
pory nie ou-zymal onejalnegc za­
wiadom ienia Gdyby jednak decy­
zja „ jury  d 'npell‘‘, podana przez 
prasę, m iała rzeczywiście m iej­
sce, Polski Związek Jeździecki 
n.e mógłby je j przyjąć do w iado­
mości.

W ręczenie medalu Polsce —  
czytamy w liście Polskiego Zw iąż  
k u  Jeździeckiego —  odbyło się 
o godz 20-ej tegoż dnia, kiedy 
ogłoszono decyzję o przyznaniu

medalu, co nastąpiło o godz. 12 
min. 30. Wynika z tego, że p ro  
test nie mógł być złożony w ter- 
m.nie, bo w przeciwnym razie, w 
myśl przepisów regulam inu M ię­
dzynarodowego Związku Jeździec 
kiego, przyznanie i wręczenie na­
grody, musiałoby być wstrzyma­
ne. W  tym stanie rzeczy ju ry  po­
wzięło sw ą decyzję bezprawnie, 
urzędując już po rozdaniu na 
gród

O ile wiadomości o decyzji ju ­
ry okazaiyby s.ę prawdziwe, Pol-' 
ski Związek Jeździecki wnosi tę 
sprawę na najbliższy kongres 
M iędzynarodowego Związku Jeź­
dzieckiego, jako uchybienie w

chętna, lekk.ego typu klaczka, ja ­
ko córka B a fu ra  jest szybka i w  
karjerze dwuletniej pow inna się 
dobrze zaprezentować. Cehturja  
(M ah  Jong —  Itaka I I )  klacz w j -  
jątKowo w ynujała z dużym poprę­
giem, brak je j nieco szlachetno­
ści, galopować jednak umie.
M ousąuetairrf (M oscou— Chukie) 
półbrat Gran Chukla, który za jął 
drugie m iejsce, w  „D erby" za 
Bejrutem , zaliczyć możemy ao jed  
nych z najlepszych w  tej stawce. 
Jak się ustosunkuje do reszty 
dwulatków  wykaże celownik Mop­
sik (M oscou— H uguenotin ) zapo­
w iada się na więcej niż użytecz­
nego. Pers ja  (A lb u la — Rakieta;, 
Forsyte (A r ie l— Leis ), Bossiney 
(A r ie l— Paulette) —  jest tc już  
słabszy m aterjał.

S T A J N IA  D Y D Y N S K IE G O

Stajn ia ta posiada 7 dw ulat­
ków. N a  czele całej stawni wysu­
wa się zdeklarowanie Cylma (B a ­
fu r— M olly ), kupiona od J Brosz 
kiewicza. Cyima o imponującej 
budowie, w  dużych ramach, do­
brze związana na silnej i' dosko­
nałej nodze Klacz ta zapewne 
wśród swych na torze rówieśnic 

1 zaimie dominujące stanow^ko. 
W ystąpi ona w pierwszym dn u

zespołowi
*, ‘ -D

polskiemu srebrnego procedurze i regulam inie.

st&  s k a  i  s k a z a n y
, • . «  • * * *  w.-AT a u.o ; «  t . e i ls ! i 'U < nna m esiąc aresztu

S O S N O W IE C , 25. 3 W  sądzie tora za obrazę Sądu. W obec tego 
Grodzkim w Sosnowcu odbyła s ię !a d w  Hofmokl - Ostrowski zost.J 
rozpraw a przeciwko adwokatowi pociągnięty do odpow iedzialność

karnej.
Po całodziennej rozpraw ie Sąd 

r’ "odzki w Sosnowcu ogłosił wy-
zarządcą państwowym utrzymywany' sność miastu ponieważ dalsze pozo adw Hofmokl - Ostrowski w de- j , k, skazujący oskarżonego na l

peszy nadesłanej do Sądu. a za- j miesiąc aresztu i 5 złotych grzyw - 
w iera jącej zapowiedź apelacji, u - ln y  Oskarżony adw. Hofm okl - 
żył słów uznanych przez prokura- 1  Ostrowski zgłosił apelację.

s re s z c l o s a d z a m
wybitnego goścfa ze S anów Zjedn.
Nie wiadomo, czemu przypisać 

przykrą przygodę, jaka spotkała 
jedną z delegatek na odbywający  
się w o.rakowie międzynarodowy  
kongres kobiet a wyższem wy­
kształceniem, p. F red  Atkinson

wej Buław ie. N iezbvt piękny, lecz 
m asywny Cedron (V illa rs— Hęr- 
m oza) przedstaw ia typ koma wy­
rośniętego, grubego. Cedron n;e 
jest jeszcze zbyt zaawansowany  
w  rODocie.

S ta jn ia  pos'adą fachowe siły 
tak ry tunowanego trenera jak  W . 
Sudek, jak  również, wybitną siłę 
fachow ą w  osobie m anagera K a­
linki. W ielkim  plusem dla stajni 
jest fakt, ze koni dociada na dru­
gą rękę ż. Gili.

S T A J N IA  „ L U B IC Z ”

Dw ulatki stajni „Lubicz" w 
tym ro k j reprezentują stawkę 
okładającą się z 6 koni, pieodpo- 
w iadająca rozmachowi z daw ­
nych lat. Pożytecznym koniem wy  
daje się być Pierwszy Konsul 
(V illa rs— Berezyna), który może 
się poszczycić zwycięstwem na 
łódzkim torze. Atak ( V ’ llars— Ja- 
g s ) galopu je wyróżm ająco, na 
nim ciążyć b( Ją obowiązki re­
prezentowania cracke stajni. D v  
brze porusza się siwy ogier^k  
Irtysz (Ilum inator —  Gambia ), 
br .t derb sty Horym a, pupil sta j­
ni. Pozosiałe; Aza, Fan Benet, 
Prim avera, przychówek po krajo­
wym Figaro, reprezentuje typ 
przeciętnych grupowych kom

S u ra w a  t ia ra
za znieważanie klasztoru

Tram wajem  u n ji^ N r  UZ " je- policjanta, spisano protokół i 
chał przez ul. Czerniakowską nie nieooyczajny jegomość znalazł 
jaki Bolesław  Ladcżyński M ija - mę wczoraj na ławie oskarzo- 
ją t  popularny w stolicy klasztor j nycłt w ’ Sijdżfr Okręgbń-yrtfł 'k to - 
i gim nazjum  SB. 
w yraził się o nich głośno „Tc 
jest przybytek ciemności", doda- 
jąe do tego szereg dalszych uwłn 
c7ającycn określeń

Oourzeni pasażerow ie wezwał

807 wytmr fóir czeruuonh
Wzrast ep demfi sezonowej

Państw ow a Służba Zdrow ia za stam iego tygodnia 807
notowała w ostatn m tygodniu 
sprawozdawczym  wzrost zacho­
rowań na czerwonkę, co przypi 
sać należy trwającem u w pelm  
sezonowi owocowemu Mimo sze­
roko stosowanej akcji zapobie­
gawczej zanotowano w ciągu o-

zathoro-
wań na czerwonkę, co w porów­
naniu z poprzedn im , sprawozda  
mami wykazuje wzrost o prze­
szło 250 wypadków Zbiorowe za­
chorowania na dezynterję wystą  
piły zarówno w woj centralnych, 
jak  i na kresach wschodnich.

Fałszywy oficer marynarki
s e zo n y  za złodziejstwo

Zwolnionego z więzienia w Rów 
nem B ronisław a Burduna, spotkał 
na dworcu Głównym  dawny jego  
współtowarzysz z celi więziennej 
r.iejaki Feliks W erpechowslu. Pa ­
radow ał on w m undurze oficera  
m arynarki handlowej z szerokie- 
m, złotemi galonam i i podawał się 
za poruczmka odsługująeego na 
statku „Kościuszko" w  Gdyni, 
Zw ierzył się Burdunow i, te pobvt 
jego w stolicy —  gdzie nota bene 
dla podtrzymania swego morskie­
go charakteru zamieszkał w hote­
lu „Gdynia" —  ma cele matrymo­
nialne, zaręczył się bowiem ze stu 
dentką Uniwersytetu Stefan ią G. 
i wkrótce zamierzał w ypraw ić We­
selisko

F o  d ł u ż s z e j  r o z m o w i e ,  w  k t ó r e j  
w s p o m i n a n o  w s p ó l n a  n i e d o l ę  w 'ó- 
y i e n f i ą  Bnrdun z a n r o s i ł  svmoa-

z M ineapolis w Stanach Zjedno- 
„ ; czonych —  czy nieznajomości z 

je j strony przeDisów dewizowych  
obowiązujących w Polsce, czy 
też nieodpowiedniej interpretacji 
tych przepisów przez nasze w ła- 

tyeznego kolegę do swego nuesz- i dze graniczne, 
kuma na dłuższą wizytę. N a s tę p -j p  Atkinson, wybitna aziaiacz- 
nego dnia W  ;rpechowski przybył ka amerykańska, jechała do Pol- 
znowu do mieszkania B u rd u n a ,' skj w towarzystw ie 22-Ietniej 
jednak pod jego nieobecność, spa-j córki i L9-letniego syna N a  gra- 
kował wszystkie cenniejsze j e g o , njCy polskiej w Kępnie zadekia- 
ruchomości. schował do kieszeni powała książeczkę z czekami po-

Aresztowania
z a  p r z e m y t  d e w i z

G D Y N IA  25. 8. Aresztowany  

wczoraj redaktor odpowiedzialny  
„K urjern  Gdyńskiego” , M alinow ­
ski oraz jego współpracownik Ben 
der, są podejrzani o należenie do 
szajki przemytu dewiz do Gdań­
ska. W  zwią7.ku z tem zostali 
aresztow an i: krankow sk1. urzęd­
nik kontroli ‘ karbowej i Chroma, 
współw łaściciel Drukarni Po l­
skiej-

gotów^kę i poleciwszy dozorcy w y -! 
nieść walizki, odjechał taksówką. 

Poszkodowany przybył ao mie­
szkania dopiero wieczorom i

dróżniczemj i po załatwieniu tej 
form alności pojechała dalej —  
W odległości 5 km. od Kępna za­
uważyła defekt w  saoiochodzH, a

zję osobistą i znaleziono 14 doi. 
w drobnej inontcie oraz akredy­
tywę, wystaw ioną przez banki 
amerykańskie. Nieokazanie akre-

N azaretan ek ' ry skazał go na surową i spra­
w iedliwą karę sześciu miesięty 
Więzienia, stw ierdzając niedopu­
szczalność znieważania klaszto­
ru, należącego do uznanego p ia - 
wnie kultu religijnego.

ł  ^  C  s ^ o r l o w o

Haprezeiiticia EliwacSn
na nr.etz pływacki z Austrją

W  najbliższą sobotę i niedzielę 
gościć będą w W arszaw ie  p ływ a­
cy austrjaccy i amerykańscy. Re­
prezentacja A ustr ji rozegra z re­
prezentacją Polski punktowauy

tywy p. Atkinson tłómaczyła tem, mocz m iędzypaństwowy, nato- 
że gdy deklarowała ją p rze je i- m iast pływacy amerykańscy stal”

w następującym składzie: 100 m. 
st. aowolnym : Karliczek, Bo­
cheński, 200 m. dow .: Karliczek, 
Schręibman, 100 m klas H eid - 
rich i Boguth (N o w ick i), 20u m. 
klas.: H eidrich i Nowicki tBo- 
gu th ), 100 m. grzb .: Karliczek i

wszczął odrazu alarm . Policja me znając m iejscowych alosun- 
poszukiwala mniemanego oficera ków, postanowiła wr ,cić do po- 
po calem mieście, zajechano rów - bliskiego W rocław ia, aby defekt

napraw ić. Jadąc w stronę Nie­
miec znalazła się znowu na g ra ­
nicy w Kępnie i na pytanie władz  
skarbowych odpowiedziała, że za­
deklarowała czeki, a na dalsze 
pytanie, czy niema jeszcze czegoś 
więcej przy sobie, dała odpowiedź 
przeczącą. W ówczas, nie dowie­
rzając je j, przeprowadzono rew -

nież do jego narzeczonej na ul 
Żytnią i tam dowiedziano się, że 
wyjechał du Pułtuska, gdzie istot­
nie udało się go aresztować. Jed­
nakże skradzione przedmioty zdą­
żył sprzedać handlarzom . W  do­
chodzeniu oitazało sie. że jest to 
sprytny oszust i złodziejaszek kil­
kakrotnie karany więzieniem, a 
ostatnio zwolniony przedterm ino­
wo na mocy amnestji. Narzeczo­
ną, która o tej jego k»-yminalnej 
przeszłości nic nie w iedziała  
wprowadzał systematycznie w 
błąd, zataiająe między innemi, 
że jest już żonaty.Przygotowania 
zaś Jo ślubu były tak daleko po­
sunięte, że oszust zdołał już wy akcii ratunkowej przystąpiło kil- 
jednać z kurji m etropolitarnej in- ! ka okolicznych f .m t .y  pożarnych.

dżając przez Niemcy, oświadczo- tować będą tylko w  niektórych .Lehnert, 4X200 m.: Karliczek,
konkurencjach, a oczywiście wy- I Bocheński, Schreibman, ka rp iń - 
niki ich pędą poza ramami me* ski (B a ry sz ), 3X100 m.: E a rli-  
czu Polska —  A ustrja . Zawody czek, Heidrich, Bocheński, piłka  
odbędą się na p ływ alni przy ul w o d n a1 jastrzęLski, Karliczek II, 
Łazienkowskiej, przyczem w oba Szolc, Karliczek I, Szwen, M a- 
dnie początek o godz. 15.30 kowski i Zubowicz.

Reprezentacja Polski wystąpi |

2 0 0  I s l n i L  w
przyiedzie dc Warszawy z zzg rzrcy

ny Inspektor Sił Zbrojnych Rydz- 
£>migły.

W  związku z zawodami baiono- 
wemi, rozpoczął się już zjazd za­
granicznych gości dc W arszaw y. 
Przybył do stolicy prezes Mięozy  
naiodowej Federacji Lotniczej ks. 
Bibescu W  ciągu b, tygodnia o- 
czekiweny jest przyjazd licznych 
wycieczek zagranicznych lotni­
ków zarówno t  państw europej­
skich, jak i z Ameryki w liczbie 
200 osób.

no je j tam. iż akredytywa ta, obo­
w iązującą banki amerykańskie, 
deklaracji n.e podlega. Tlómacze- 
m a tego nieprzyjęto P Atkm son  
aresztowano, przewiez.on o Jo 
O strow ia W lkp  i osadzono w  are­
szcie, o św iadc 'a jąc , że grozi je j 
kara jednego roku więzienia.

Syn aresztowanej udał się na­
tychmiast ao W arszaw y, córka 
zaś do Beri.r.a i oboje wysłali 
alarm ujące depesze do ojca, bę­
dącego w Stanach Źjednot zonych - 
człowiekiem, bardzo znanym i 
wpływowym . Powiadom ione o 
wypadku am basada i kondulal 
amerykański w  W arszaw ie  wszczę­
ły natychmiast energiczną akcję, 
in terweniu jąc w ministerstwie  
skarbu, spraw iedliw ości i spraw  
zagranicznych, skutkiem czego p. 
Atkinson wczoraj popołudniu  
miała odzyskać wolność. Przygo­
da je j w yw ołała  zrozumiałe pod­
niecenie wśród mieszkających w 
W arszaw ie  obywateli Stanów Z je ­
dnoczonych.

Min. Kwiatkowski brał ubziar
w gaszeniu poiaiU

K R A K Ó W , 25. 8- W  zagrodzie chwilowo w  swe.’ pos.adłości O w - 
niejakiego Stefana K olarsk 'ęgo czary, oddalonej o trzy kilometry 
koło O jcow a wybuchł pożar. Do od miejsca pożaru Po energicz*

Rozpoczynające się w nadcho­
dzącą sobotę dn. 29 b. m. między­
narodowe zawody o puhar Gordon  
Bennetta otwarte będą wielką  
uroczystością, przy udziale na j­
wyższych dostojników państwo­
wych. W  uroczystościach tych 
wziąć m ają udział Pan Prezydent 
R. P. i W ódz Naczelny, General-

dult na zsvci.i:enie od zapowiedzi 

W czoraj Sad Okręgowy wyraje 

rzył mu za perfidii 
karę trzech lat więzienia.

nej akcji pożar zlokaFzcwano  
Spłonął tylko dom mieszkrl- y. 

W  kierowaniu akcja .utuin.u- M':u. Kwiatkowski wręczyi pono­
wą wziął rów u ie i udział W itcpre- rzelcom z właenych funduszów  

złodziejstwo m jer inż. Eugen jusz Kw .atkow- 100 złotych.
' ski, który w  tym czasie baw ił 1 ------------------ -

W kilku wierszach
—  7nany wileńsk: skifista, Kcppel 

wstąpi' co warszawskiego A Z. 8 u.
—  Wioemisw-zyni olimpijska w ■ u- 

eie ayskiem, Wajsówna, powitana by­
ła bardzo owacyjnie w rodzinnych 
Pabianicach. Na dworzec wyszedł 
prezydent miasta i tłumy publiczności 
Uajsównę nrzeprowadzono nrzez 
miasto przy ogniach pochodni

— Trzykrotny mistrz olimDijski, 
murzyn amervk.'ński Owens otrzyma! 
propozycję od Edie Cantora podpisa­
ni i kuntraktu z teatrzykami amery­
kańskiemu Jaki) honorarjum Owens 
r.-.a otrzymać 40-Oi.iO doi. Murzyn po­
stanowi1 pr^-d ewentualnym r  .yi- 
żrwamciii r.ę i.a pSiwŁii-ą imprezę 
riożyć dyplom na w; „...Je wychowa­
nia fizycznego na uniwersytecie w 
Ohio.

Heljasz
z d y s k w a l i f i k o w a n y

Polski Związek Lekkoatletyczny  
zawiesił na przeciąg jednego ro­
ku Zygm unta Heljasza, członka 
poznańskiej W arty , od udziału w 
reprezentacji Polski w zawodach  
m iędzynarodowych i w  mistrzo­
stwach Pol !;i. Decj zja P. Z L- A 
r.asfiipiia po szeregu incyJentów. 
jakie miały miejsce w okres.c 
przedolimpijskim
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Wczorajsza Hlszpanja
O a ra z K i z  ż y c ia , k tó r e  ju ż  n ie  w ró ra

Czasy przedwojenne, to za- 
m erzchla przeszłość. N ie  dlatego  
yśmy tych czasów nie pamiętali, 
cz dlatego, że O D ,c z a jo w o ś Ć  
psychika ludzka zmieniła się o 

.00 proc.

W  S K L E P IE

W  Barcelonie. N ie  znam języka  
M uszę kupić to i owo, me mam  
pojęcia, jak  się to nazywa . gdzie 
się to dostaje.

Wchouzę do sklepu, gdzie mo­
głyby się znajdować okulary, t tu 
dopiero widzę, że dostanę wszyst­
ko tyUo me okulary.

W łaściciel pokazuje mi swoje  
towary i nam awia do kupna. Roz­
m awiam y jak  się da, na migi.

Zrozum iał, uśmiecha się, zo­
staw ia tow ar na laazie, zaprasza  
uprzejmym gestem do wyjścia, 
zamyka sklep w biały dzień , pro­
wadzi mnie sam do w łaściwego  
sklepu, gdzie objaśn ia znów o co 
m, w łaściw ie chodzi.

N A  T a R G U

Dużo tu owocow i jarzyn  nie­
znanych europejczykowi. v 

Stoję w  podziwie przed rozma­
itość lą i przepychem D a r w  na 
tych straganach, pytam, co to 
jest, do czego to służy, jak  się to 
je.

Przekupki, przepychając się jed  
na przez drugą, o iiarow u ją  dziw ­
ne owoce.

Piem ędzy nie chcą przyjąć, od­
rzuca ją  je  z dumą.

—  N iech pam weźmie do domu, 
aprobuje, a jeśli przypadnie do 
gustu, kupi* pani oaemme jutro.

P U C Y B U T

Jak wszyscy praw ie mężczyźni 
w  tym kraju, przypomina granda  
hiszpańskiego swoim  majestatycz  
nym chodem, gestami, pięknie 
wykrojonym  profilem  uwarzy M a  
na sobie dobrze skrojone ubranie, 
eleganckie obuwie, jedw abną ko- 
szuię i gdyby nie małe pudło pod 
pachą, możnaby go wziąć za jed ­
nego z licznych don M iguelów  
czy don Pedrów .

Przyklęka, podkłada pod kola­
no na chodniku serwetkę, czyści 
pantofle  i czyni to wszystko uro- 
ezyScie, spokojnie, z namaszcze­
niem.

Piękna, nawpółrozkwitła róża

tkwi za uchem, odcinając sie swą  
czerwienią od kruczych włosów.

„Piękne macie kwiaty"...
Klęczący grand odpowiada, szyb 

ko, bez w ahan ia : „W  świetle pani 
urody bledną najpiękniejsze kwia 
ty naszej kochanej ojczyzny".

2 E B R A C 7 K A

Staruszka, żebraczka. Bez da­
chu nad głową, chora, biedna.

S p .  g d z ie  p o p a d n i e ,  c z a s e m  n a  
u l i c y ,  n a  ł a w c e  w  o g r o d z ie ,  c z a ­
s e m  p r z y  b r a m i e  c m e n t a r n e j .

W łaaze  nie .nteresują się nią, 
dowodów nie ma żadnych, zapom- 
n.ała już sama, skąd pochudzi.

N ’e wyciąga ręki po jałmużnę, 
siedzi i milczy.

A le  zawsze dostaje coś.

Ma nawet swoich stałych o fia ­
rodaw ców : .istonosz daje je j co­
dzień pół lit.ra mleka, piekarka —  
bułkę, rzeźnik, gdy jest w dobrym  
humorze, okropną czarną kiełba­
sę, która wisi we wszystkich skle­
pach.

M arja  jest zadowolona z życia.
„Ziem ia jest mojem łóżkiem, 

niebo —  dachem, wszędzie są do­
brzy ludzie, którzy rozumieją, ‘ że 
starość i nędza to ciężki I0 3 . M at­
ka Boska jest moją najlepszą o- 
piekunką. Obiecata mi, że weź- 
iiie mnie do nieba, gdy wybije  
moja godzina"

Żebraczka M arja  uśmiecha się 
na myśl o złotej drabinie, po kió- 
rej będzie się wspinać do nieba, 
gdy skończą się wreszcie zrem- 
skie troski i zmartwienia.

Skarb w kipszenl starego ubrania
Dziwna przygoda wiernego sługi

920 km. na godzinę
Maksymalna szybkość samolotu

Czy istnieje maksymalna gran i­
ca szybkości dla samolotów, nie­
zależnie od siły motoru? Celem  
znalezienia odpowiedzi na to in­
teresujące pytanie czynione były 
liczne doświadczenia w Langley  
Field  w stanie V irg in ia  (U S A ).

Doświadczenia te, przeprowa­
dzane w  specjalnie sKonstruowa- 
nym tunelu do „superszjbkości", 
dały dość sensacyjne wyniki. O - 
kazało się bowiem, że przy szyb­
kości wyzsżej niż 920 km. na go­
dzinę, powietrze przepływające  
przez górną powierzchnię skrzy­
dła samolotu, nagle usuwa s ’ę, wy 
w ołu jąc  t zw. „ fa lę  uderzeniową"

(shock w ave) i samolot traci swą  
nośność. Tak więc wskutek szoku 
pow ittrza samoloty używane o- 
becnie n.e będą mogły osiągnąć 
większej szybkości, m i 920 km. 
na godzinę, jakakolw iek byłaby  
siła motoru.

Aby  to przezwyciężyć, trzebrby  
było wynaleac zupełnie nowy ry­
sunek sarzydeł aparatu. Badania  
tego zjawiska przeprowadzone zo­
stały przy pomocy precyzyjnych  
zdjęć film owych i ogłoszone zo­
stały przez dr George W . Lew is ‘a, 
dyrektora Narodow ego Komitetu 
do Badań Aeronautycznych w  
Rockefeller Center.

Niektóre wypadki pow tarzają  
się seryjnie. Taka naprzykłao hi­
storja o m ilionowym spaditu, jaki 
przj padi w uaziale Wiernemu słu 
aze powstańca z 63 roku, u który 
to spadea procesuje się teraz ro­
dzina Polaków — bardzo jest po­
dobna do przygody niejakiego Mi 
kołaja ozentes.

Lal temu 40, w ywędrował z W ę  
gier do Am eryki były lokaj Miko 
ła j Szentes. M usiał wprawdzie iue 
bawem pożegnać się z m arzenia­
mi, o kopalniach złota 1 workach  
pełnych aoiarów , otrzymał jednak  
dobrą posadę kamerdynera, u mi­
lionera W illiam a Forsta.

M ija iy  lata. Siary Forst polubił 
. w iernego sługę i traktował go 
mniej więcej tak, ja s  bohaterzy 
powieści W ooahouse‘a traktują  
nieocenionego J e ffe r ie sa . bo  
Szentes był, jak  to muwią, „per­
łą".

Forst owdowiał, stracił też uko 
chaną córkę w tragicznych oko­
licznościach. Pięcioletnia dziew­
czynka pozostawiona na chwilę  
bez opieki, podpaliła na sobie su- 

jkienKę 1 spłonęła żywcem Śmierć

ro zasłużył sobit na taką /dzięcz- prasowym (no, naturalnie, ie  by.
ność u swego pana Szentes od 
rzucił grzecznie intratne propo­
zycje i oświadczył w wywiadzie

ły i „w yw iad y "), że zamierza wró  
cić do ojczyzny i osiedlić się na 
wsi w cichym domau z ogródkiem.

s z k o ł a  z a w o d o w a

2 'etn'e Kl!RSY HANDLOWE ŻEŃSKIE
loziom licealny)
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Dyrektywy na Europę
centralne; rady bezbożmkow w  Moskwie

T o  i  o w o

h U M U K
RO ZW O J T E C H N IC Z N Y  

Sędzia do oskarżonego: —  Co, 
w tak poważnym wieku kradnie 
pan jeszcze samochody?

O skarżony: —  Pan .e sędzio, w  
m ojej młodości jeszcze samocho­
dów nie było.

PO SZUK IW ACZE ZŁOTA  
POD W O DA

Przy ujściu rzeki Rio Grandę do 
' zatoki Vigo zatopiła zjednoczona flo­
ta angielsko - holenderska w I7u2 r., 
powracającą z Meksyku eskadrę hisz 
pańską, która w składzie 18 statków 
wiozła ogromne skarby w zlocie, sre- 

I brze i drogich kamieniach. OJ togo 
czasu, nie brak byio prób wydobycia 
zatopionych skaibów, kusili się o to 
śmiali nurkowie francuscy, szwedcy i 
inni _  naprożno. Morze nie chce wy­
dać spowrotem swej zdobyczy," do­
piero w ostatnich czasach skonstru­
owano aparaty, przy pomocy któ­
rych meżna podjąć próby, mające ja­
kieś widoki urzeczywistnienia.

Inżynier wioski Mosso skonsiruo- 
wai aparat w postaci olbrzymiej ka* 
mery powietrznej, prostoKąta bez 
dna, połączonego zapomocą sześciu 
szerokich, masywnych rur z maszy­
nami ttoczącemi powier; ze Jest to 
więc rodzaj kesonu. Keson ten o- 
puszcza się w morze w tem miejscu, 
gdzie znaidujc się wrak zatopionego 
okrętu, tak, iż naKrywa on miejsce

poszukiwań. Pod osłoną kesonu nur­
kowie mogą pracować spokojnie nad 
wydobyciem beczek i skrzyń ze zlo­
tem z wnętrza statków hiszpańskich

TROSKI PARYSKICH KUCHARZY
W kolach paryskich smakoszy za­

panowała od pewnego czasu manja 
fiiologji stosowanej w dzieozinie sztu 
ki kulinarnej. Gastronomom nie wy­
starcza już sam smak majonezu np., 
zastanawiając się przytem, czy istot­
nie „majonez- jest praw.dlową naz­
wą i czy nie należalooy raczej pisać 
i mówić „bajonez", jako ze potrawa 
ta została wynaleziona w Bajonnie. 
Obecnie troską i kłopotem najwięk­
szym gastronomów jest odnalezienie 
żródbstowu wyrazu „tournedos".

Wynalazcą cotletu tournedos oyt 
podobno dr, Veron, który od rokn 
ISsO da 1S35 stał na czele opery pa 
ryskiej. Veron *byl wielkim smako­
szem i pewntgo razu polecił kucha­
rzowi, aby pokrajał filć na cienkie pla 
sterki i Składał je po dwa razem. Z 
tego to sjiosobu składania kawałków 
mięsa „dus a dos“ powstała nazwa 
„tournedos".

dziecka w yw arła

Centralna rada rosyjskich bez­
bożników utworzyła specjalny Ko­
mitet prawników, którego zada­
niem ma być ustanowienie wy­
tycznych w dziedzinie uregu low a­
nia stosunków pomiędzy Kośeio- 

wstrząsające *em a Państwem w krajach, gdzie
wrażenie na Forseie. Zdziwaczał , spoczywają w ręku ron-
stat się ouludkiem, zwinął miesz- ‘ tów ludowych. Komitet „m ada się 
kanie 1 zamieszkał w ciasnej man- z ^5 członków : 15 spoóiod nich 

sardzie swego wspaniałego pała-, Rosjanie (m . in. Tuchaczew- 
cu w Brook łyn , W  ostatnim d k re -,s^ *L  ref,zŁa innych narodowości, 
sie życia stykał się tylno z um bio- Jako PO-totawg swych rozważań  
nym służącym, którego traktował komitet bierze prawo przeciwko 
jak  najbliższego pow iern iK a. j kościołom wydane przez rząd

ZSR R  w  r. 1917. Jak wiauomo,Ubiegłej Zimy Forst zapadł Da 
grupę 1 umarł po parudm owej 
chorobie. Cały majątek zapisał 
na cele dobroczynne zaś staremu  
słudze polecił wręczyć sw oje zni- 
szi zone ubranie, które ostatnio 
codziennie nosił. Osobliwy upo­
minek wywołał pewne zdziwienie, 
gdyż przypuszczano, że jednaK 
Forst bardziej po pańsku wyna­
grodzi wiernego M ikołaja. Nato­
miast M ikołaj z czułością zdjął 1  
wieszaka ubranie swego pana, 
skropił je łzami i ułożył, przesy­
pawszy Kamforą, na dnie swego  
kuferka Dopiero w kilka miesię­
cy pozmej porządkując kuferek  
wyczuł coś twardego w kieszeni 
ubrania. Okazało się, że był to 
portfel zaw ierający akcje warto­
ści dwustu tysięcy dolarów, zaś 
w bocznej kieszeni marynarki 
znajdowała się koperta z 40 ty­
siącami dolarów.

Wiadoniuść o niezwykłej przy 
godzie M ikołaja rozeszła s.ę lo­
tem błyskawicy wśród znajomych  
zmarłego m iljonera. Posypały się 
oferty d la w iernego sługi. Kilku 
m iljonerów zaczęło się ubiegać o 
względy kamerdynera, który w i­
docznie Dyl p raw dz.w ą perlą, sko-

prawo tc wprowadź.ło do Rosji 
prześladowania religijne. Komitet 
ma obecnie opracować poszczegól­
ne paragra fy , wprowadzając do 
ri.ch „udoskonalenia" 1 opiera jąc  
się równocześnie na nowej konsty 
tucji, ogłoszonej niedawne przea 
Stalina. Po zakończeniu prac ko­
mitet prześle zachodnie - europej­
skim rządom Frontu Ludowego  
odpowiedni memorjał, w którym  
sprecyzuje wszystkie wytyczne.

W  ten sposób bezbożnicy, ukry­
wając się za parawanem  „ideoio- 
gi. Frontu ludowegu", usiłu ją  za­
panować nad catą Europą.

Bezpieczeństwo pracy
na wysiaw .e  

Przemyślu Metalowego i Elektrotechnicznego
W ystaw a Przem ysłu M etalowe­

go i Elektrotechnicznego zorgani­
zowana z okazji X tego uroczyste­
go Zjazdu Inżynierów Mech ani-' 
ków Polskich, bęazie przeglądem  
naszego dorobku ; możliwości roz­
wojowych w dziedzinie dwocn pod 
stawowych gałęzi przemysłu pol­
skiego, posiadających pierwszo­
rzędne znaczenie dla kultury kra­
ju  1 dla jego siły obronnej.
, Jest to pierw sza w ystaw a tego 

rodzaju pomyślana na tak szero­
ką skalę, przyczem znaczenie jej 
będzie tem większe, że została 
zorganizowana w stolicy.

Fakt, żt na wystawie nietylko 
nie pominięto, ale potraktowano 
z catym pietyzmem zagadnienie 
bezpieczeństwa pracy, dowodz.i, 
że nasze sfery przemysłowe 1 tec-h 
niczne interesują się coraz g łę ­
biej tym problemem.

Paw ilon  „Bezpieczeństwa P ra ­

cy" umieszczony został w sdinem 
centrum wystawy obok wielkiego  
pawilonu Hut Żelaznych. W  sto­
isku tem zwrócona została uw aga  

na 3 zasadnicze spraw y : 1) D la ­
czego należy prowadzić waikę z 
wypadkami przy pracy? 2) Jak  
należy ją  prowadzić 1 3) Co robi­
my w tej dziedzinie?

Ponadto w 9-eiu punklach wy­
stawy umieszczono taDhce z „d* 
powiednienu plakatami j nap.sa­
rn.. Wobec tego, iż wystawa wzbu­
dzi niewątpliw ie wielkie zainte­
resowane nietylko W arszaw y ale  
całego kraju, a zwłaszcza sfe r  
przemysłowych, technicznych, 
szkolnictwa, szczególniej szkolni­
ctwa zawodowego, św iata robotni­
czego, należy przypuszczać, że 
przyczyni się w dużej mierze do 
spopularyzowania idei bezpieczeń 
stwa pracy w  naszem społeczeń­
stwie. *
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ZAGINIONA MINIATURA”

Tłum aczyła M agdalena Samozwaniec.

O baj panowie spojrzeli na pokojową ze zdumieniem.
Roześm iała się. -  Wszystko nu to sam powiedział i prosił, aże­

bym sobie to dobrze zapam iętała, ponieważ bęuą mię się o to py­
tać. Uważałam  to za bardzo dubry kawał. W ogóle jak iś wesoły 
gość i  taki przystojny. Chłopak jak  złoto! —  Dygnęła  i skierowała  

kroki w stronę drzwi.
—  Staćl —  rozkazał profesor Horn —  Czy ten pan odjechał 

taksówką?
_  N ,e —  odparła. M ia ł sw ój prywatny wóz. I zdaje mi się, że 

jeszcze nie odjechał, bo przed kilkoma minutami w .działam  go, jak  
siedział w  swoim wozie i popijał Duljon z jajkiem.

Dygnęła 1 oddaliła się.
W  S ik a  godzin później, Irena Smutny i masarz K ule znaleźli się 

W Rostoku, w obliczu kom .sarza policji krym inalnej, który siedział 
naprzeciwko n.-ch niewyspany i nieogolony Przed mm stała dym ią­
ca f.lizawka kawy. P :ł ją  małemi łykami, skarżąc się przytem na 
swój niefortunny wygląd. —  Spałem  zaledwie godzinę —  tłomaczyi 
się —  I to w dodatku na tym marnym tapczanie. Przedtem  , po 
tem musiałem wciąż załatw iać sprawy złączone z tą nioszcaęślit ą 

kradzieżą. M usiałem  wydać różne rczporząuzer.ia ażeby ten, który 
skradł małżonkę Henryka V III-ego  me wym knął nam »ię z rąk. 
Czy to nie straszne) N aw et m alowane żony nie są wolne od adora 
torów IRoześm.ał się, a le-zaraz potem z.ewnął rozdzierająco. Zakło­
potany tem wzruszył ram.onami i 1 znów wypił łyk kawy.

— Skool? —  rzekł Oskar Kule. —  No, panie komisarzu, czy jest 

co nowego?
—  N a  razie mc —  odparł urzędnik. —  A le  co w  tak krótkim cza­

sie należało zrobić, zostaio załatwione. Sieć zaciągnięta, i i  lko cze 

kać k.edy nasze węgorze wpadną w nią.

—  M iejm y nadzieję, że nie złapie się w  m ą tylko stary but — 
rzekł pan Kule.

—  Napew no nie. Po lic ja  berlińska jest powiadom iona i ma 
przyłapać Rudiego Struve w jego m.eszkaniu na H elzendorffstrasse

Irena Smutny podniosła głowę, poczem dżąceim palcami obciąg­
nęła spódniczkę. Oskar Kule był człowiekiem ciężko myślącym  
—  Przepraszam  pana —  mruknął. —  A le  dlatego, że banda oprysz 
ków zawooowych kradnie m iniaturę wartości pói m iljona marek 
i porywa ze sobą broniącego się młodego człowieka, to policja za­
miast śc.gać i przyłapać owa bandę, aresztuje owego młodzieńca? 
To coś całkiem nowego! W ydaje  mi się to cokolwiek naciągnięte, 
jeżeli mam być szczery!

Kom isarz podniósł rękę do gury. —  N ie  tak gwałtownie, panie 
Kule. Ja mam w stosunku od tej sprawy 3\voją teorję. Czy jest 
praw dziw ą —  to się pokaże.

—  Co to znaczy teorję? —  Kule spojrzał pytająco na pannę 
Smutny.

—  Jeśli to, co się zamierza zrobić przedstaw ia duże trudności, 
stwarza sobie plan działania, który ma na celu usunąć owe trudno­
ści — odparła.

—  I to się nazywa, teoiją?
—  Tak jest!
A h a  —  mruknął Kule —  Rozumiem Spotkałem się z tem często, 

tylko niewiedziałem , że to się tak nazywa. M oja zona w  takim razie, 
bardzo jest silną w teorjach. Tylko, że ja  to dotychczas nazywałem  
„poronionemi pom ysłam i" —  Ludue , jak ja  się cieszę ie  Strutego  
niema w domu! Być napadniętym przez opryszków a pozatem je­
szcze zaaresztowanym, to troszkę za wiele jak  na jednego!

Komisarza nie było łatwo wyprowadzić z równowagi. —  Któż 
z nas jest nieomylny! —  rzekł. —  Mimo to wątpię bardzo, ażebym  
się mylił,

—  Pan robi krzywdę te nu t. Sodem u człowiekowi, posądzając  
go! —  zawołał Kule. —  Urzyznaję się, te jestem człowiekiem nic 
wykształconym, który nawet me wie co 10  jest teorja, mimo tego 
jednak, je ś li kogoś uważam za przyzwoitego człowieka, to on nim 
jest napewno 1

—  Drogi panie Kule —  odparł komisarz uprzejmie, ale nie bez|

odrobiny ironji. —  Muszę odświeżyć nieco pańską pamięć. Ze spisa­
nego protokułu, znanym mi jest pewien dżentelmen, który wieie 
godzin podróżował w jednym przedziale 2 caią oanaą opryszków  
1 każdego z nich z osubna, bral również za dżentelmena.

totary masarz odpaw .eaziai mu głośnym  kaszlem, gdy wkońcu  
mógł znów wypowiedzieć zdanie r zek ): Z przykrością muszę panu 
przyznać rację, panie komisarzu. M mo to przysiągłbym , że pan się 
myh. Ostatecznie, to przecież pan Struve, a nie kto inny, zwrócił mi 
uwagę, że mam do czynienia z bandą opryszków?

Kom isarz skinął głową. —  ZroD.ł to dlatego, ażeby w panu  
i pannie Smutny wzbu izić zaufan ie —  odparł. —  Pozatem chciał 
być blizke was, ażeby przy napadzie pomóc swoim kolegom w kra­
dzieży m iniatury Co m j s<ę zresztą najzupełniej udało.

Oskar Kule ze złością potrząsnął głową. — Bardzo to wszystko 
pan logicznie przedstaw.ia, ale mimo to pan się m yli!

—  To się dopiero pokaże —  odpowiedział komisarz z niewzru­
szonym spokojem. —  A teraz chciałbym szanownej pani zadać s.lka  
niezbędnych pytań. Przedewszystkiem : gdzie pani poznała pana 
Struvego?

—  W  Kopenhadze.
—  Przez wspólnych znajomych?
—  N ie. panie Komisarzu.
—  A  więc w jakich okolicznościach?
—  N a  ulicy —  odparła ociągając się.
—  Czy mogłaby pani przebieg tego poznania opowiedzieć szcze­

gółowo?

— Chciałam  —  zaczęła —  kupić sobie przed odjazdem parę bu­
cików, które poprzedniego dnia zobaczyłam w jednej z wystaw skle­
powych, mniej więcej m.ędzy Nyorv a Placem Ratuszowym. Szłam  
przez ulicę szukając owego sklepu. N ag le  ktoś zawołał na mnie po 
■mieniu. Byl to pan Struve.

—  Skąd on znał pani imię ? —  zapytał komisarz —  Sądziłem, 
że państwo się poprzednio nie znali!

—  Pan Struvp tłumaczył się, że jestem tak podobną do jego ku­
zynki, że wziął mnie za nią

(D  c. n.)>
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